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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena- prenumeraty. 


We Lwowie $ Na Prowincji 
bez dostawy ; z przysyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct.Miesiecznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „*Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ ,Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „ ‘Rocznie 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuja 4 centy. 
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Prenumeratę » dostawą do domu wa Lwowia 
należy skłądać w Biurza Dzienników, nl. Karola 
Ludwika Nr, 9, 

Pranumerata tak miojscowa jak i zamlejnco- 
wa winna nię kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inna się nie przyjmują. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 12 marca. 


Fakt haniebny, cd k:órega szkariatnym ru- 
mieńcem wstydu i oburzsnia obleje się oblicze 
każdego uczciwego człowieka, faki skończerie 
nikczemny musimy dziś podać do wiadomości 
naszych czytelników. Jacyś tajni, nieproszeni 
opiekunowie naszego logu, zachęceni widocznie tą 
nierozważną akcyą, mającą na celu jakieś „poko- 
jowe demonstracye'. którą od roku propagują 
warchoły, postanowili odrzeć naa z godności, ja- 
kiej nam dotąd nikt nie zaprzeczeł, z honoru 
uaszego! Z naroda-sgęczennika Gni chig zrobić 
naród skry(ubójców! Niechże się teraz zastano- 
wią zwoleanicy wszelkich demonstracyj, wazel- 
kiej żałoby, kto i ra co wyzyskuje ich propa- 
gando „pokcjowych* i „wmiłczących* protestów. 
Oni wyciągają dłonie po s okój nercdu, który w 
skupieniu pracuje nad sobą, a ktoś za nimi już 
nietylko na ten spokój godzi, ale mierzy w życie 
nasze, w duszę narodu i jego dobre imię. Kto 
to są? — któż zgadnie! Może nasze własne 
wyrodki, może agenci pijawek czynowniczych, 
może sługi powszechnej anarchii — w każdym 
razie istoty rodem z piekła. Jak różne z:bójcze 
mikroby rzucają się na fizyczny organizm, objęty 
gorączką, rozsiadają się w nim, tuczą i zabijają 
człowieka, tak na organizm społeczny, wytrącony 
z równowagi i spokcju propagandą pokojowych, 
bardzo niby niewinnych demonstracyj, rzucają się 
te mikroby społeczne, ci wszyscy anarchiści, s0- 
cyaliści, agenci rewelucyi powszechnej i agenci 
czynownictwa, któ.e potrzebuje mętnej wody, aby 
połów miało dobry. I zysk z tej roboty zapiszą 
na swój rachunek ci, którzy przyjdą ostatni, więc 
nie nasze jawne i napół zamaskowane warchol- 
stwo, które pracuje nad wprawienieh narodu w 
gorączkę, ani nawet ci drudzy, którzy, idąc 
dalej, propagują skrytobójstwa, lecz jedynie ci, 
co mając pod ręką prawie milion bagnetów, zdo 
łają wszystko zniszczyć, oprócz ziemi i wody. 
Taki musi być koniec czynu, rozpoczętego tak 
na pozór niewinnemi zabawkami, jak noszenie 
żałoby, orzełków, rozrzucanie wierszyków rozna- 
więtniających, urządzanie obchodów tam, gdzie 
cne są Ścigane i t. d. Kto dał początek, będzie 
dźwigał odpowiedzialność za koniec. 

A teraz posłuchajmy doniesienia poznańskie- 
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zaczęli potajemnie zabijać tych urzędników angiel- 
skich, co narodowi najgorzej dukuczali, a przy spo- 
sobności i swoich łotrów i zdrajców, co z wrogiem 
trzymali i naród gnębili. Przez kilka lać prowadzili 
taką waikę, zabijali, niszczyli wroga, palili domy i 
składy rządowe, aż Anglicy zmisrkowali, że nic im 
nie poradzą. Zaczęli więc i zierie dawać i wolności 
rarodowi przyznali ireligię katolicką przestali prze- 
śladować. Lepiej tam już teraz z każdym rokiem, 
lżej ludowi, a wkrótce jeszcze lepiej będzie. 

Skorzystajmy b:acia z tego przykładu Teraz 
czas właśnie, dosyć już wróg napasł się krzywdą na 
szą, dosyć już krwi, łez i potu naszego wypił. Nie 
nzmawiamy was do powatania, broń Boże, ale po ci- 
chy, jek ri wozobradć zdarzy, snrzątajmy ca naj- 
gorszych, tukich, co najbardziej narodowi dokuczają. 
Albo to mało różoych łotrów i złudziei, naczelników, 
komisarzy, strażników, żandarmów, nauczycieli Moskali, 
popów i różnego łajdactwa. Za każdą krzywdę mścić 
się należy, żadnego gwałta nic darować. Niech w 
każdem mieście, każdym powiecie choćby po dwóch 
po trzech łajdaków zginie, zaraz insi zmiękną, bo 
zobaczą, że nic nam. nie poradzą, a każdemu życie 
miło... 

Czy to mało dziś ludu marnie przepada, czy 
nie lepiej takiemu zgładzić choćby jednego wroga? 
Panu Bogu na miłą ofiarę, a braciom swoim i oj- 
czyźnie na pożytek. 

Prześladują naszą wiarę, mowę ojców naszych, 
chcą nas zdusić, zagładzić, wyniszczyć — nie dajmy 
się, bracia! l 

Jeszcze Polska nie zginęła! 

W imię Boże, dalej do roboty! Dosyć się już 
krzywd naszych zebrało, czas za nie odpłacić*, 

Tak radzą szatany. SŚprobujmy być tak cy- 
nicznymi, jak oni; nie mówmy o podłości tego 
czynu, lecz o jego skutkach. Jeśli za każdego 
zabitego czynownika rząd wywiezie na Sybir ty- 
siąc Polaków bez winy i sądu, to kogo prędzej 
zabraknie: naa, czy Rosyan? Polska pod zaborem 
rosyjskim jest ziemią, w której mnóstwo miejsco- 
wości nosi w swej nazwie dodatek „po“. Są 
gmachy po-pijarskie, po-bernardyńskie, po kra- 
mńskie, po-uniwersyteckie, sg wsie po-polskie, 89 
całe powiaty i duże. ziemie po-katolickie. Ostroż- 
z aby cała nasza ojczyzna nie stała sig po- 
volską | 
j eT nie wystarcza. Wszyacy powinniśmy 
stauąć do walki z pożarem, który gotów powstać. 
Ża uczciwy udział w ratunku wiele będzie prze: 
baczone tym, którzy swą propegandą demonstra- 
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| Bismarks, cesarz Wilhelm rozpoczął rokowania 


wał, aż nareszcie teraz podobno doprowadził je 
do końca. Według doeniesieia berlińskich dzien 
ników będzie za parę dni pedpis-ny układ. mocą 
którego książe zrzeknie się yretensyi do Hanno- 
weru, a za to syn jego otrzyma księztwo Brun- 
szwickie, zaś on sem — zwyot nieruchomego ma- 
jątku i procenta od welfickiego funduszu. 
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> Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 
a sie należy do Administracji 

a „Przeglądu“ we Lwowie 
te grry ulicy Sykstuskiej L. 45.+ Zmiana 
zariiejscowej prenumeraty na miejscową 

są. odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Dprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniadze w ko- 
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. »_ 
Miejsczwą prenum. We Lwówie przyjmują 
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rozdrażaienie i upadłyby one. Nie ma bowiem ala [nie trzeciej ukazuje się Kirkor (tenor) i Kostryn 
ich w danej chwili żadaej większości w sejmie, | (bas) w otoczeniu rycerzy. Po chórze myśliwskim 
a tem bardziej większości dwóch trzecich głosów | śpiewa Kirkor romans o jaskółeczce, która go 
Uchwslenie zaś tych ustaw dzisiaj — gdyby nawet | przywiodła do chaty wdowy i oto matka (zontr- 
się udało — byłoby nie ugodą, lecz forsownem | slt) przedstaw a mu Balladynę (mezzo-sopran) i 
narzuceniem, którego skutkiem byłaby wojna do- | Alinę (sopran). Kirkor waha się w wyborze, a 
mowa, a nie pokój Staroczesi zostaliby wyklęci, | widząc to wdowa, cświadcza : 

musieliby mandaty złożyć, a sejm opanowaliby Posłuchaj panie. Są maliny w lesie, 

wyłącznie skrajni. Zadaniem szlachty jest utrzy- | Niechaj wyborem Bóg kieruje sam, 

maé zawieszenie broni. sprawić, żeby doświadczeni r 


staroczesi mogli mandaty zatrzymać, przeszkodzić 
jozrzebaniu ustaw ugodowych, a jest to możliwe 
jedynie przez odroczenie ugody. Niebawem zape- 
wne w komisyi dla ustaw ugodowych namiestnik 
hr. Thun wyłuszczy zapatrywanie rządu na nową 
tę sytuacyg. i 

Ankieta walutowa Ś iąga na siebie baczną 
uwagę sfer finanscwych. Zarzucają jej jedoax, że 
nie ma w niej wcale reprezentantów rolaictwa, 
którzy są na całym Świecie zwolennikami systemu 
bimetalicznego, a są sami bankierzy i finansiści, 
którzy znowu zawsze przechyl:sją swe sympatye 
na rzecz systemu monometelicznego złotego. 


Augielskie dziennki donoszą z Konstauty- 
nopola, że między Turcyą + Bułyaryą zanosi się 
Ga zatarg z powodu, it Puita wydała r.s,jskie- 
mu konsułowi owego urzęćwka poczty rosyjskiej 
w Konstantynopolu Szysz” «wa, który był are- 
sztowany za udział w morderstwie Walkowicza. 
Urzędnicy konsuiutów w Tuscyi znajdują się pod 
opieką praw t zw. kapitulicyjnych. Po ta musia- 
ła uwolnić Szyszmanowa, 3tóry jaż oczywiście 
odpłynął do Ro ji. Tarcja zrobiła przynajmaiej 
to, że telegramami obwieŚciła światu, kto nasta- 
wił morderców ra Wulkow.cza. Więcej od niej 
trudao żądać, więc z pewnością rozumny + rząd 
bułgarski nie pokłóci się z szczerze przyjażaą 
mu Purtą. Wszakże ta wać, choćby bardzo ostra 
i efektowna, więcej zaszkodzi Bułgaryi niż Tur- 
cyi, która w przyszłości już nie byłaby tak ser- 
decznie życzliwa sofijskiemu rządowi, jak była 
dotąd Jeśli tedy prawdziwe jest doniesienie an- 
gielskich dzienników, jeśli zatarg rzeczywiście 
wybuchnie, to sądzimy, że chyba będzie z góry 
umówiony między Stambułem a Scfią, aby 
jeszcze wyraźniej skompromitować Rosyę, jako 
intelektualną sprawczynię mordu. 
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Kronika warszawska. 


Teatr rosyjski w teatrze Wielkim. — Nowa 
operą Żeleńskiego „Goplana“.— Rapsod żydowski. 
€ marca. 

(P) Kto zwykł spędzać wieczory w ślicznym 
po odnowieniu teat:ze Wielkim, będzie w poście 
w kłopocie, bo tam się rozsiadło towarzystwo dra- 
matyczne rosyjskie, sprowadzone z Petersburga. 
Dano mu trzy wieczory w tygodaiu i obowiązano, 
aby grało utwory, co do których nie ma żadnej 
wątpliwości, że są oryginalae rosyjskie, a to dla 
uniknienia skandalu, jaki już się nieraz zdarzał, 
że w komedyi z tytułem rosyjskim, napisa- 
nej przez Ro:yaniaa, poznawaliśmy żywcem 


Korespondencye. 


Wiedeń 9 marca. 

(/.) To, com wam pisał o niedołęstwie tutej- 
szych władz miejskich, potwierdził namiestnik hr. C 
Kielmansegg w sejmie dolno-austryackim i po-!przetłómaczony utwór Narzymskiego, Zaleskiego 
twierdziło rozporządzenie volicyi, zakazujące roz- | lub Bsłuckiego. Jednak taki warunek ogranicza 
dawnictwa chleba w sposób dotąd praktykowany. | działalność aktorów rosyjskich. Mają oni tylko 
Szkoda, że zakaz ten nie nastąpił wcześniej i że | Ostrowskiego i Patiechica — rzeczy już dawno 
rząd nie wmięszał s'ę pierwej. Przekonano się | grane i przestarzałe. Trzeba było zrobić trzy 
bowiem teraz, że wśród tysięcznych tłumów zwo | abonamenta i kiedy już wszystkie trzy były sprze- 
ływanych na owe punkta zborne były setki taki:h dane, — a sprzedawane były przez szefów róż- 
indywiduów, które nie potrzebowały wcale wsyar- | nych kancelar:j urzędnisom, — natenczas do- 
cia, bjł nikczemny wyzysy, a chleb i ubranie o | piero wezwano aktorów. Zaczynają oni swój popis 


z ks. Camberlandem, zrywał je i znowu nasiązy 


go Orędownika. Pismo to otrzymało odezwę, któ- 
rą pakami posyłają jacyś anarchiści do Królestwa 
Polskiego. Orędownik pisze, że peki z temi ede 
zwami przychodzą z zachodu na granicę Wielko- | 
polski z Korgresówka nod adresem ludz; nie ma- 
jących żadnego udziału w tej robocie. Przy pa- 
kach jest list z prośbą o wysyłkę ładunku na 
drugą stronę granicy. W semej odezwie najpierw 
jest mowa o nieurodzaju, o nędzy i głodzie o tem, 
że car dał swym głodnym kacapem 100 misicnów ; 
zaęomogi, a polskiemu ludowi nie dał nie, — dz- 


cyj „pokojowych i miłczących* wywołali niebez- 
pieczeństwo anarchicznej pożogi. 


_W tyeh dniach bedzie odegrany epilog da» 
wnego dramatu. W r. 1866 większość państewek 
memieckich stanęła po stronie austryackiej. W ich 
rzędzie było i królestwo Hannowerskie, które z za- 
pałem stanęło do walki z Prusami, przegrało i 
utraciło polityczną odrębność. Król Jerzy z rodzi- 


trzymane sprzedawano, podczas gdy biedne kobiety 
mdlały w ścisku, inne z:ś, jakoteż dzieci, wycze 
kujące w Śniegu po kilka godzin, podostawały ro- 
zmajtych chorób. Przytem jałmużna drobnostkowa 
nikomu zgoła nie nomezi.+ a 1choty jak nie było, 


[tak nie ma. Co gorsza, stwierdzono, że gdy jeden 
|buduwniewy tłoczących się o wsparcie wezwał do 
roboty u siebie, to oni nie poszli, bo wolą żebrać 
i odgrażać się, że jeżeli nie otrzymają wsparcia, 
to sami sobie wezmą. 


od jutra 


Wczoraj słyszeliśmy w tym teatrze frag- 
menta z nowej opery Żeleńskiego „Goplana“. 
Libretto jej wyszło z pod pióra profesora Ger- 
mama. (gera nosi tytuł „romantycznej“, ale ja 


| Qazwałbym ją fantastyczną i”raczej baletem; niż 


operą bo jest przeładowana tańcami duchów, kwia- 
tów, roślin leśnych. Ma ona cztery akty i jest osnuta 
na tle znanej pieśni ludowej o dwóch siostrach i 
dzbanie malin. Tę legendę zużytkował Słowacki 


lej zaś Orędownik cytuje z od. zwy te słowa: 

„Zle się dzieje, bracia, ale samiśmy temu 
winni. Na pochzłe drzewo kosy skaczą, a my coraz 
niżej głowy pochylamy. Plnją na nas, kopią nas no- 
gami, wydzierają nam mowę wiarę, ziemię, ostatni 
kawałek chleba, a my w pokorze czekamy łaski 
carskiej, a doczekamy się ostatniej zguby. 

„A toć już lepiej od razu rginąć, niż tak mar- 
nie zdychać powoli. 

„Ale i ginąć nie trzeba i rzdę na biedę zna- 
leść można, byle ludsięm rozumu i śmiałości nie za- 
brakło“. 

Potem następuje wezzanie do krwawych 
mordów. Tu czytamy: 

„O: jest taki naród — Irlandczycy, którzy byli 
pod angielskim, jak my pod moskiewskim rsądem 
Gnębili ich Anglicy gorzej, niż nas Moskale, Ziemię 
im odebrali, wiarę katolicką prześladowali, bieda 
była straszna, głód co roku prawie, setki tysięcy 
ludu uciekało do Ameryki. Robili Irlandczycy po- 
wstania, tak samo, jak my, ale zawsze wrogowie ich 


ną poszedł na wygnanie, z nadmiernych cierpień 
ośley'ł i otoczony powszechnem współczuciem zmarł 
w Auglii. Jego nieruchomy majątek i jego kapi- 
tały, wynoszące kilkanaście milionów, skonfi kował 
rząd pruski i stworzył tak zwany fundusz wel- 
ficki — welficki dla tego, że dom panujący w Ian- 
m werze pochodził z bardzo st.rej rodziny Wel- 
fów. Uchwałą parlamentu niemieckiego, oddano 
„rotenta od tego kapitału kanclerzowi Rzeszy 
do dyspozycyi bez zdawania rachunku, wszelako 
z postanowieniem, że będą one używane na tę- 
pienie agitacyi welfickiej. Wiadomo, jak tych pie- 
niędzy używał Bismark: zorganizował duży za- 
stęp płatnych dzienników, dawał subwencye swym 
kreaturom, opłacał swych wielbi.ieli, przekupywał 
kcgo sig dało, słuwem rządzł welfickim kapita- 
łem tak, że poczęto go nazywać Reptilien. 
fond:m, — funduszem gadzinowym Następcą 
zmarłego króla Jerzego jest syo jego książę 
Cumberland, na którego prawem dziedzictwa 
spadło także księztwo Brunszwickie, również skon- 
fiskowane przez Prusy. Ten stan trwał bez zmia- 


W ten spozób ofiary ludzi dobrej woli szły 
na marne i przepadałyby dalej, gdyby nareszcie 
policya temu niedołęstwu i nadużyciom vis poło- 
żyła k ńca. 

Zaznaczyć tu muszę nowe stadyum w spra- 
wie ugody czeskiej. Zainaugurowała je deklaracya 
posłów większej własności, wydając hasło: odro- 
czenie ugody. Na deklaracyę tę rzuciły się wsze- 
lakie szowinistyczne pism» niemieckie z powodów 
partyjnych. bo rzeczowych nie mają. Potępienie, 
zarzuty, krzyki, obelgi, wysyłane pod adresem 
szlachty czesyiej, są prostą przewrotrością. De- 
klaracya powiada otwarcie i lojalnie, że szlachta 
stoi przy punktacyach ugodowych, i dowiodła tego, 
gdyż jej zasługą jest uchwalenie dotychczasowych 
dwóch ugodowych usiaw. Szlachta stwierdza w 
swej deklaracyi, że obecnie ani czescy, ani nie- 
miee.y posłowie nie są ugodowo usposobieni, nie 
chcą żadnej Eompromisowej pon'eść efiary, a lud 
czeski cały namiętnie stoi przeciw ugodzie. To są 
f kta. Zadaniem szlachty jest zawsze pszśredniczyć 


w swej Balladynie. Jak w tym dramacie, tak i 
w librecie p. Germana jest ten sam dramatyczny 
pierwiastek, te same występują osoby, ale akcya 
płynie zgoła odmiennie i w ogóle opiera się tylko 
ną zabójstwie Aliny przez Balladycę. 

Rozpoczyna operę Stena Goplanty z Choch- 
likiem, Skierką i duchami. Teate przedstawia 
brzeg jeziora; po prawej stronie chata wdowy, 
po lewej krzaki, zarośla i drzewa, a wśród nich 
na w pół ukryte nimfy i duchy strzydlate. W 
głębi na jeziorze, na wielkim liściu lilii wodnej, 
spoczywa smutna i zadumana Goplana. Na brz gu 
dwaj jej ulubieńcy, Skierka i Chcchlik, patrzą 
smętni na swą królowę, załośnie ją przyzywając. 
Otaczają ich ustawicznie się zmieniające grupy 
baletowe — kwiaty wodne i leśne. Na wezwanie 
du:hów, Skierki i Chochlika, przybywa Goplana 
i w ślicznej aryi, opowiada swą nieszczęsną Mi- 
łość dla Grabcs. Skierka truchleje, bo wie, że 
Grabi: c jest kochankiem Balladyny. W tem za 
sceną ełychać gł s Grabcs; śpiewa on piosnkę Da 


zdławili, Aż wreszcie poszli po rozum do głowy i | ny aż do upadku Bismarka. a tymczasem w daw- 
powiedzieli sobie: „Nie pójdziemy tersz z kijami na | nem królestwie Iannowerskiem wciąż się wzma- 


karabiny, nie nadstawimy wam piersi, żeby nas mor- guły prądy s-paracyjne i wreszcie stały się nie- 


między zwaćnionemi cbozami, a w tej chwili je- 
dynym właśnie aktem pośredniczącym jest odro- 
czenie ugody. x 

Gdyby obecnie chciano dyskutować w sejmie 
nad ugodowemi ustawami, to wywołanoby tylko 


temat ludowy: „Tam pod lazem, bej, pod borem“, 
i oto napróżno Skierka i Chochlik chcą odciąg- 
rąć Goplanę; rzuca się ona w objęcia niewdzięcz- 
nego kochanka, w;znaje mu swą miłość i nastę- 
tuje tercet, zakończony ucieczką Grabca. W scc- 


I 


A która pierwej pełen dzban przyniesie , 

Tę za małżonkę Oa przeznacza wam. 
_, Akt kończy się śliczną sceną Aliny z Chochh- 
kiem. Alina usypia, „śniąc o rycerzu skrzydla- 
tym," a ostatnie jej słowa przez sen wygłaszane: 
„Wszędzie maliny... maliny*. 

Akt drugi rozgrywa się w lesie koło chaty 
pustelnika (baryton). W chwili podniesienia się 
zasłony jeszcze ciemno; później świta; między 
drzewami widać przebiegające duchy leśne i fan- 
tastyczne grupy baletowe, Po aryi pustelnika uka- 
zuje się z głębi lasu Goplana, a za nią Chochiik 
i Skierka wiodą Grabca. Próżno <jednak Goplana 
stara się znowu usidlić Grabca; kochanek Balla- 
dyny opędza się od niej mimo gróżbę mściwa kró- 
lowa nimf zamienia go w wierzbę płaczącą. W ka- 
pitalnej scenie 4ej Alina i Balladyna szukają ma- 
lin; następuje duet, zazończony morderstwem Ali- 
ny. Zjawia się wdowa; Balladyna zostaje żoną 
Kirkora. 


W akcie 3-cim — dziedziniec w zamku Kir- 
kora. Mąż Balladyny udaje sig z rycerzami na po- 
skromienie zbójców, którzy niszczą dobytek są- 
siadów, żegaa żonę i jej matkę, a opiekę nad swym 
domem powierza Kostrynowi. Tu scena między 
Balladyną a Kostrynem i srya Balladyny, a na- 
stępnie wdowa sprowadza pustelnika, by zmazał 
morderczą plamę na czole jej córki. Pustelnik, któ- 
ry wie o zabójstwie Aliny, pragnie skruszyć Bal- 
ladynę, namawia, by wyznała winę, lecz napróżno. 
Nadchodzi Grabiec z orszakiem, zaczyna się uczta, 
a podczas niej wielki balet, którego muzyka jest 
prześliczna, potem śpiewa Chochlik, wzywając Ali- 
nę i oto zjawia się jej duch z krwawą raną na 
piersi. Ballsdyna słania się, odwagi jej dodaje Ko- 
stryn i potem oboje trują Grabca. Akt kończy się 
powrotem Kirkora— wielkim ansamblem na temat 
dokonanej zbrodni. 

S Akt czwarty w lesie. Pod wielkim dębem 
Kirkor sprawuje sądy. Rozpoczyna się fantastycz- 
Da scena, połączona z grupami baletowemi. Gopla- 
na żegna się z Chochlikiem i Skierką i zrozpa- 
czona Śmiercią Grabca, rozpływa się w mgle na 
zawsze. Balladyna oskarża przed Kirkorem Ko- 
stryna 0 zamordowanie Grabca, ale właśnie wtedy 
zjawia się jej wygnana matka, czyni córce wyrzu- 
tyi oto w chwili gdy Balladyna przyznaj» się do 
zbrodni, piorun ją zabija. Tu koniec. Przytoczy- 
łem całe libretto na dowód, że utwór p. Germana 
jest opracowany zupełnie samodzielnie i z drama- 
tem Słowackiego ma tylko wspólną bajkę i nazwi- 
ska postaci. O części muzycznej stanowczego sądu 
wydać nie można, bośmy słyszeli tylko urywki, a 
te są tak piękne, silne i oryginalne, że jeśli całość 
taka, to mamy operę, którą możemy się pochwalić 
przed całym Światem. 

Tu mógłbym skończyć mój list, bo całe na- 
sze życie tak drzemie, jak kraj nasz pod olbrzy- 
mim śnicgiem, który ośm dni padał bez przerwy, 
niszcząc komunikacye. Ale powtórzę ua zakończe- 
nie najnowszy rapsod Żydowski, 

„W miasteczku Oputowcu, nad galicyjską gra- 
nicą, micszkał żydek Szachne, a choć zaledwie 21 
wiosnę liczył, choć jeszcze do popisowych należał, 
już przed dwoma laty, wstąpiwszy w słodkie związ- 
ki Iłymenu z nedobną Ryfką, dwojgiem ślicznych 
potomków się cieszył Nie będąc zwolennikiem 
teoryj antikapitalistycznych, wysilał swój delikatny 
rozum na to, aby między pobieranym procentem 
a wypożyczonym kapitałem jak najmniejsza ilo- 
ścicwa zachodz ła różnica, a będąc areypostępowym, 
doprowadził juź tę menipulecyę do tego stopnia, 
iż przeważnie używał dziesiętnego rachunku, t. j. 
pobierał 10°% ra miesiąc. Pomiędzy dłużniksmi 
Szachny był niejaki Mordko szwarcownik. Mordko 
pożyczył od Szachny re. 100, a przy tej trans- 
akeyi byłe cbecną i ciotka żony Szachny, nadobnej 


póki jest praktykantem, nie może się ożenić... 


dowali, ale znajdziemy inny sposób". I znaleźli — | bezpieczne dla jedności Niemiec Po odsunięciu 
Musi czekać na poważniejszą posadę. . 
Ale oto same okoliczności widocznie sprzy * 


GĄSIORKOWSKI i jają zamiarom Władka i pragnieniom Zosi... 


POWIEŚĆ | 
przez j 


WwW. Kosiakiewicza. 


i zastaje smutną wiadomość. 
jego, ten biedny suchotnik, 
skazany, — umarł. 


Umarł, — jakby po to, aby nieszczęścia 
trochg ze świata zabrać i szczęściu miejsca 
ustąpić. 


Starszy pomocnik 
na śmierć od dawna 


(Ciąg dalszy). 

Wchodzi Władek 

Zosia podskakuje, bo nie podchodzi do nie- Miał Gąs orkowski 
go, wyciąga obie rączki, przełożone na krzyż i wszystkie jego złe iusty 
powiada: 

— Kuzynku! Drobna kaszka! 

I pociąga go w kółko swoją dziecinną we- 
sołością i zmusza do obracania sig w „drobną 
kaszkę“ coraz prędzej, coraz prędzej... 

Gąsiorkowski tymczasem dochodzi do od- ; 
2. iey ai wesołości Zosi. się: 

— i; yE ie iwie 
6 e mh kia już wszystko niewątp PESO O skowałać: 
i I, przypominając sobie to jej: „dobrze mi! 'Dyektor był przeciwny oddaziu jej Wład- 
jest, panie Gąsiorkowski*, usiłuje ton, jakim to | kawi... c 
wypowiedziała, zanalizować i cdszukać temtą| — Zhyt krótko pratoj? Jeszcze, 
cząstką wdzięczności dla Gąsiorkowskiego, która Krótko, — ale dobrze... oteznał się jnż z 
mu Się należy za jego poświęcenie.. Robi sobie | buroweścią, papiery odrabis, jakby lat dziesięć 
przytem wymówki za egoizm, ale tonie zarazem | siedział za biurkie m.. tzegoż potrzeba więcej ? 

w rozkoszy, bo zda'e mu się, że przy analizie | — Przytem młody taki, — wynalazł nową 
tej czySsteczki poszukiwanej doszukał sę.. przeszkodę d;rekter. 

Mirso to wszelako wychodzi smutny. „Ale i to zwalczył Gąsiorkowski swejem ro- 

N:e dziwnego... C'os, choć wyczekiwany, | zumewaniem, swoim wpływem, swojemi prośbzmi 
choć przewidziany, oto nadszedł.. Zabierają wu | w końcu... 

Zosię; 2 chié przyyct'wał się na to od dawn», | Tegoż duia mógł już zanieść Balskim szczę: 
choć em Ba te pracował, — niemniej to boli.. | siwą nowinę: 

Pociesrzł się tem jeno, ĉe zabranie on»; — Władek dostanie za tydzień etat. 
formalse nie ra tąji jeszcze zarez.. Władek, do- | Obie kobiety były tem uszczęśiiwione. 


chwilę walki, w której 
j nzta, na dnie duszy zgnie- 
cana, głowy RW je szpeine podnosić zaczęły, — 
ala chwila to tylko była, w której strącił je na- 
powrót na dno, tak jak św. Michał Archenioł 
' walczącego z Nim szatana. 


Nazajutrz rozpoczął energiczną kampanię w 
biurze. Na miejsce starszego pomocnika posunął 
się młodszy pemacni* ; possada młodszego pomoc- 


a ar A 


— Jak mamy panu dziękować? — rzekła ma- 
ma Balska. E R 
Zosia wyciągnęła do niego rączkę. 
— Jaki pan dobry, jaki pan poczeiwy, — rze- 


Wraca Gąsiorkowski dnia tego do domu — | kła serdecznie. 


Gąsiorkowski, poruszony tym tonem i temi 
słowami, nie wytrzymeł i poniósł do ust jej 
rączkę po raz drugi. 


XIII. 


Upłynęło kilka tygodni. Władek posadę ob- 
jął, uszczęśliwiony tą szybką i niespodziewaną 
karyerą w Warszawie. (ąsiorkowskiego swoim 
dobrodziejem nazywał i mamie Balskiej całował 
ręce za to skuteczne jej poparcie. i 

Gąsiorkowski teraz już tylko czeka, że któ- 
regokolwiek dnia powiedzą mu „wielką nowinę*. 

— Pewnie - dziś, — myśli sobie za każdym 
razem, idąc do Balskich z wizytą, 

Za każdym razem się myli. 

Nie gni.wa ga to bynajmniej. Rad jest, że 
ta spr.wa się zwłóczy, rad widzieć Zosię jeszcze 
troczę, jitg je-t, jaką była... Obawia się, bądź co 
bądź, tego duia, kiedy świat i Bóg, prawe i spo- 
łeczeństwo oddadzą ten klejno: jedzny w obce rę: 

jce — na własność.. Dobrze mu tak, jak jest.. 

Zosia — anioł prawdziwy — tak dobrą jest dla 
niego. Nie pogniewała się ani za tẹ piersszą 
jego Śmiałość, sni za tę drugą... Nawet jedyne, 
poczciwe serce zdaję się czuć, że.. że.. ta odro- 
bina słusznie Gąsiorkowskiemu się należy, bo za 
waze ma mu coś do powiedzenia „ważnego“ sem 
na sam, zawsze przed pożegnaniem wychodzą do 
drugiego poxoju -- i Gąsiorkowski zawsze może 
sobie w dys*r.eyi ogromnej pozwolić na dotknię 
cie ustami jej rączki białej.. 

Czemuż mu nóżek jej nie wolao ucałować! 


Jakby chciał tak paść jej do stóp — i więcej nie 
wstać. 


radne myśli o wyzysku, myśli, którym się oprzeć 
— nie ma siły. Raz pocałował ją w rączkę 
dwukrotnie — i odtąd już — zawsze po dwakroć 
całuje... 

Jednak—kiedy już tych zawodów, dotąd tak 
rozkosznych, zebrała się ilość duża, Gąsiorkowski 
jął się nad tą sprawą głębiej zastanawiać i odrazu 
pełzać mu zaczął po sercu jakiś złowrogi pająk 
niepokoju. 

— Dla czego oni mi o tem nie mówią? 

Nie umiał znaleźć odpowiedzi na to zapyta- 
nie. — Czyżby ukrywali przed nim... — Żal go 
chwycił bezmierny na to przypuszczenie. Spo- 
strzegli chyba wszyscy, że Gąsiorkowski w Zosi 
jest zakochany, i postanowili zachować mu tę no- 
winę aż do dnia — Btanowczego.. Tak było — 
pamięta to dabrze — i z Florcją... . 

Jacy oni — niedobrzy.. jak oni go nie rozu- 
mieją... 5 + 

O! to nie Zosi pomysł.. Ona niewątpliwie 
starała się podzielić z Gąsiorkowskim swojem szczę- 
ściem, chcisła mu powiedzieć wszystko. I pewnie 
mama Balska wytłómaczyła jej „niepolityczność* 
tego kroku (o! bo polityczka ta mama Balska), a 
narzeczony przyczynił się do t+go (ten chłopiec 
jast stanowczo zbyt praktyczny, jak na swoje 
lata)... e A 

O! ale Gąsiorkowski zawstydzi ich wszyst- 
kich, pokaże im (oprócz Zosi), jak dalece oni go 
nie rozumieli, jak dalece jego uczciwego (kto temu 
raprzeczy!) postępowania nie pojmowali.. Oni nie 
chcą odkryć kert swoich, to Gąsiorkowski Bwoje 
odkryje.. 


Tak, odkryje — p: może im do Ślubu, jak po- 


mógł obu siostrom Zosi, zajmie się sprawunkami, 
weselem, poprowadzi Zosię do ołtarza, jako druż- 
Dobroć nieskończona Zo:i narzuca mu szka- | ba, i potem — ach! co potem .. wszystko jedno... 
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potop, nie potop... 


„  Rezdraźniła go ta polityka ukrywania przed 
nim ważnej rzeczy. Nie zasłużył przecież na to... 
Lecz — on z tem skończy... 

I końszy energicznie na pierwszym spacerzę, 
jeki robi sam na sam z Wiadkiem. 

Zrazu politykuje Gąsiorkoweki... Okrąża rzecz, 
dotyka, to się cofa.. nic. Włsdek—kuty widocznie 
jegomość, ani z niego wydobyć cokolwiek, 

Gąs'orkowskiego wszelako to nie zrażą,... 
Wydobędzie cn wszystko z praktycznego pani- 
cza — przygotowany bewiem jast z 
kampenię... To też, 
ki dsplomatyczne 
pełnie... : 

— No, zo! 
klepiąc go po 
kom, i 
dy 


, na otwartą 
kiedy spostrzega, że środ- 
chybisją, wynurza się zu- 


kochany panie Władysławie—mówi 
1 , ramicniu—dajmy pokój dwuznaczni- 
„i ot lepiej powiedz mi pan otwarcie, na kie- 
wyznaczyliście ślub... 

Władek doskonale udaje zdziwionego. 
— (o? ślub? 


Gąsiorkowski urażoby jest tem trochę, ale 
ukrywa to. 
— Ja już wiem dobrze, 
dzieje... 
— We mnie? 
— W obojgu... 
— W obojgu ?... 
Chrzgka. 


(Dokończenie nastąpi). 


co się w panu 
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PRZEGLĄD z dnia 13 Marca 1892. 


Ryfki, nosząca wdzięczne imię Kaji, a zamieszkała 
stale na Nalewkach w Warszawie. Tu następuje 
moment psycholegiczny. Szachne dowiaduje się, że 
Mordko chce drapnąć do Argentyny. Biegnie do 
niego po swój dług. Mordko chce honorowo po- 
stąpić, ale pieniędzy nie ma, proponuje jednakże 
następującą transakcyę. Daje mu towaru szwarco- 
wanego za 150 rs., żądając 50 rs. dopłaty. Po 
otaksowaniu przez rzeczoznawców wartości towa- 
ru, Szachne zgadza się, a potrąciwszy sobie na 
koszta podróży, opatrzony listem rekomendacyjnym 
przez Mordkę jedzie do Warszawy do kunca 
składnika, dla którego Mordko towar (wstążki) 
szwarcował, aby mu Sprzedać wzięte za dług rze- 
czy. Pojechał. 

W parę godzin po jego wyjeździe, żona, 
troskliwa Ryfka, mając niedobre przeczucie, po- 
syła do ciotki telegram, aby mężowi pomogła w 
transakcyi. Ale czy telegrafista niedość dokładnie 
pojął sposób skróceń żydowskich, czy też fatum 
tak chciało, dość, że ciotka ZŁaja zrozumiała de- 
peszę tak, że oto Szachne ucieka od Żony Z to- 
warami do Argentyny i że trzeba go złapać. 
„Czekaj, rabusiu! — zawołała ciotka — to ty od 
dwojga dzieci i Ryfki uciexasz ? Dam ja tobie Ar- 
gentynę!* 

Więc wzięła agenta policyjnego za 5 r. s. 
i udała się na dworzec. Szachne, jako popisowy, 
nie miał prawa wyjeżdżać z Opatowca bez po 
zwolenia wojskowej władzy. Więc pojechał za 
paszportem Dyamanta. Skoro tedy wysiadł z wa- 
gonu, agent do niego i pyta o paszport, a Szachne 
w nogi, w tłum żydów, ciotka z agentem za nim, 
zaczęło się łapsnie i w końcu Szachne, przytrzy- 
many, począł przysięgać, że od urodzenia był 
Dyamantem, co ciotkę Znaję zupełnie utwierdziło 
w przekonaniu o niegodziwych zamiarach męża 
pięknej Ryfki. W zapamiętałym gniewie, pokazała 
ona policyi otrzymany telegram — i tu się nagle 
Bytuacya zmieniła. „Obszukać go!* — krzyknął 
komisarz pokazując na Szachnę. Obszukano, zna- 
leziono kontrabandg, wpakowano żydka do ciemni- 
cy, potem wysłano policyantów do sklepów na 


Nalewkach, wymienionych w telegramie Ryfki i| 


tam znaleziono przemyconych towarów na 40 ty- 
sięcy rubli. Napełniło się więzienie biednemi 
żydkami, majątek ich i majątek Szachny zase 
kwestrowano, a co najgorsza, wszystkim grozi wy- 
siedlenie na Sybir! 

To zrobiła gorliwość cioci Łaji! Nie mogła 
ona wydrzeć sobie włosów, bo nosi bindę na go- 
lonej głowie, więc aby przynajmniej cokolwiek 
uratować z majątku Szachny, zażądała, aby jej 
wypłacono nagrodę, określoną w ustawach za de- 
nuncyacyę szwarcowników. To się nazywa być 
praktyczną ! 


Sprawy sejmowe. 


Na wczorajszem posiedzeniu załatwiła komi- 
sya administracyjna wniosek p. Grossa i to- 
warzyszy, postawiony z powodu, iż w r. 1891 se- 
sya sejmowa nie została zwcłaną. Sprawozdanie 
komisyi w tym względzie opracował poseł dr. Gu- 
staw Romer. Komisya administracyina, podzie 
lając w zupełności motywa wypowiedziane przez 
p. Grossa, uważa za rzecz koniecznie potrzebną, 
aby Sejm prawa swe wyraźnie zastrzegł i na ich 
naruszenie wskazał. Koniecznem to jest tem bar- 
dziej, że w ostatnich kilku latach już po raz drugi 
powtarza się niezwołania Sejmu. 

Komisya podnosi, że nie ma wcale podsta- 
wy do tego, aby przypuszczać, że rząd z inten- 
cyą nie uczynił zadość przepisom statutu krajo; 
wego i w roku ubiegłym nie zwołał Sejmu krajo- 
wego, bo okoliczności wyjątkowe i ważne, jskie 
wpłynęły na przedłużenie obrad Rady państwa, 
a przeszkadzały wcześniejszemu zebraniu się sej- 
mów, są powszechnie znane. JE. p. Namiestnik 
wskazał też na nie w pierwszej swej przemowie 
na obecnej sesyi i zapewnił, że rząd dalekim był 
od zamiaru ukrócenia jakichkolwiek praw krajo- 
wych, a zarazem zaznaczył, iż jest zamiarem rzą 
du, aby fakt niezwołania Sejmu w przyszłości się 
nie powtórzył. 

Komisya administracyjna, przyjmując to oświad- 
czenie do wiadomości z całą dobrą wiarą i szcze- 
rą ufnością, oświadcza, iż stwie:dzić należy fakt, 
Że Sejm nie był we właściwym czasie zwołanym, 
a zarazem Zaznaczyć, że niewątpliwie byłby się 
znalazł w ciągu roku stosowny cz*s na odbycie 
gesyi sejmowej, gdyby rząd z góry był ułożył 
plan całej parlamentarnej kampanii z uwzględnie- 
niem zadań, które Rada państwa miała załatwić. 


Niezwołanie Sejmu na doroczną sesyę jest 
nietylko teoretycznie naruszeniem praw kraju, 
konstytucyą zagwarantowanych, ałe i praktycznie 
przynosi szkodę gospodarstwu krajowemu i krę- 
puje działalność wszystkich ciał naszych autono. 
micznych. Bez zwołania Sejmu pobór krajowych 
dodatków do podatków jest bezprawny i nie po- 
winien mieć miejsca. Liczne nasze ciała autono- 
miczne potrzebują uchwał Sejmu do poboru swych 
dochodów, płynących z opłat i t. p. Jeżeli Sejm 
uchwał w tym względzie nie poweźmie w należy- 
tym czasie, to gospodarstwo gmin i powiatów na- 
rażone jest pa szkodliwy zastój i na dotkliwe 
straty. 

W kraju naszym, przez tak długi szereg lat 
zaniedbanym, jest’ wiele jeszcze do zdziałania i 
w tym względzie Reprezentacya kraju prace swe 
z wielką troskliwością skierowała. Otóż niezwoły- 
wanie Sejmu może za sobą ten skutek pociągnąć, 
że cała ta działalność, tak ważna i pożyteczna | 
dozna wstrzymania a przynajmniej opóźnienia ku 
szkodzie ważnych interesów kraju. 

Dla tego też, tak ze względu na zagwarsn- 
towane prawa konstytucyjne kraju, jak i na naj- 
ważniejsze interesy jego moralne i materyalne, 
Bądzi komisya, iż domagać się usilnie należy, 
aby sejm co roku na sesyę zwyczajną był zwoły- 
wany i aby mu dano dostateczny czas do speł- 
niania licznych i ważnych czynności, do których 
konstytucją jest powołany. 

Zastrzedz się również należy, że odbywająca 
Bię sesya ma tylko zastąpić Besyą z r. 1891, że 
zatem w bieżącym roku jeszcze raz zwołany bę- 
dzie sejm, któremu dany by był czas dostateczny 
do uchwalenia budżetu na 1893 rok. 

Żądanie to wyraził stanowczo marszałek 
krajowy w mowie, zagajającej sesyę sejmową i 
żywić trzeba nadzieję, że życzeniu temu, zgodne- 
mu z najważniejszymi interesami kraju, stanie 
się zadość. 

W końcu zaznacza komisya, że Wydział 
krajowy, który już nieraz w poczuciu swojego 
względem kraju i sejmu obowiązku, upominał się 
usilnie u rządu o zwoływanie i dłuższe trwanie 
sesyj sejmowych, powinien i nadal w razie uzna- 
nej przez siebie potrzeby przypominać rządowi 
zwoływanie sesyj sejmowych i starać się o wyjed- 
nanie, by sejmowi danym był dostateczny czas 
do jego prac. Niewątpliwie użyje Wydział krajo- 
wy wszystkich tych środków, jakie konstytucya 
wskazuje w celu poparcia tak żywotnych intere- 
sów kraju. 


pięć skórek, a skórką kosztowała po 12 dukatów. 
W r. 1760 modnem byłe, aby damy same złotemi 
nawetkami tkały wstążki do ozdoby mufek. Robo- 
tą taką zajmowały się w domu, na wizytach, a na- 
wet na widowiskach. W r. 1770 zaczęto nosić ma- 
lutkie zarękawki, zwane petłits-barils, z stłasu, 
piór przeróżnych lub futra niedźwiedziego. W owym 
czasie zarękawki były w powszechnem użyciu, 0- 
płacały one we Fraucyi cło wywozowe w stosun- 
ku 6°% do swej wartości. 

Mufki męskie były w owej epoce bardzo 
małe, robione z atłasu czarnego lub popielatego, 
wypchanego puchem. Moda taka rujnowała kuś- 
nierzy, czynili też wszelkie usiłowania, aby ią 0- 
balić, lecz nic nie pomogło — utrzymała się aż 
do pierwszych lat panowasią Ludwika XVI, w 
którym to czasie jakiś dowcipny kuśnierz z Caen 
wpadł na pomysł , obdarzenia mufką podobną 
miejscowego kata, z dołączeniem paru luidorów, 
zobowiązując go w zamian, aby się ubrał w za- 
rękawek w duiu pierwszej egzekucyi. Niebawem 
nastręczyła się ku temu sposobność; kat, mając 
wieszać jakiegoś złodzieja, ukazał się na ruszto- 
waniu z jedną ręką wsuniętę w mufsg. Skoro 
tylko wieść ta doszła do petits-ma'tres'ów, zanie- 
chali tak zdyskredytowanej mody. Sprawa jednak 
oparła się o sąd. Kuśnierza zapozwał dozorca 
więzienny o podkupienie kata; właściwie p. dozor- 
cy chodziło o to, iż miał sam mufkę atłasową i 
nie chciał jej się pozbywać. Wygrał wprawdzie 
w pierwszej instancyi i uzyskał nu kuśnierza wy- 
rok więzienia , lecz ten apelował do parlamen- 
tu w R»uen, który nietylko pierwszy wyrok 
unieważnił, lecz nadtqą skazał dozorcę na wypła- 
cenie wysokiej susiy  kuśnierzowi jako od- 
szkodowanie. 

Moda futrzanyci zarękawków się utrwaliła, 
chcąc sobie nagrodzić poniesione straty, kuśnie- 
rze robili je niepomiernie duże i szerokie. W r. 
1788 eleganci nosili je pod pachą jak kapelusz. 
Za czasów Konstytuanty powrócono do małych za- 
rękawków, które przyczepiano do guzika w sur- 
ducie, zwały się one górards, od nazwiska de- 
putowanego trzeciego stanu do Zgromadzenia kon- 
stytucyjnego. 

Zarękawki kobiece za panowania Ludwika 
XVI były również duże, jak i mgzkie, a ko- 
lory ich miały najdziwaczniejsze przezwania: 
ventre de puce, fićvre de lat, suie de che- 
miróe de Londres, eatrailles de petit maitre, boue 
de Paris i t. d. 

W ogóle dziwączność była w modzie. Oto 
według współczesnego kronikarza, opis toalety 
artystki, panny Duthć, którą zaprodukowała w 
Operze : 

„Panna Duthć miała suknię koloru tłumio- 
nych westchnień, zdobną w żale zbyteczne, na 
głowie kokarda dziewiczej czystości, z końcami w 
kształcie skarg niedyskretnych itd." 

W roku 1788 zapanowała moda dużych za- 
rękawków z białego atłasu, z przyszywanemi o- 
gonkami gronostajów ; następnie przyszła kolej 
na lisy syberyjskie, niebieskie i czarne. W r. 
1789 noszeno mufki z kokardami trójkoiorowane - 
mi, w owym też roku wprowadzono specyalne 
zarękawki do żałoby — z piór łabędzich farbo- 
wanych w czarne pasy. 

Podczas rewolucyi zsbroniono użycia za- 
rękawków, jako ozdoby zbyt zniewieściałej, za 
dyrektoryatu nie noszono ich także, dopiero po 
latach dziesięciu ukazały się znowu, 

Journal des Debats z 15 brumaire roku 
XII, pi-ze: 

„W tych dniach ujrzeliśmy znowu zarękaw- 
ki teak długo nieużyw «ug  Wymyślono dla mich 
kolor i kształt, przy którym ręce kobiece wydają 
się nadzwyczaj „drobne i małe“. 


Te=rTON.LJIZQ.. 


Lwów 12 marca. 


Odznaczenie. Dr. Frarciszek Janda otrzymeł 
tytuł radzcy cesarskiego. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano - 
wała: Grzegorza Konkolniaka nauczycielem szkoły fi- 
lialnej w Chlebiczynie polnym, Adama Pikusa nan- 
czycielem szkoły etatowej w Olpinach, Józefa Cie- 
Lielę nauczycielem szkoły filialnej w Nienaszowie, 
Jana Mikołajczyks, nauczycielem szkcły filialnej w By- 
strej, Aleksandra Nowotarskiego nanczycielem szkoły 
etatowej w Horożance , Bronisława Seidla,  kierują- 
cym nauczycielem dwu-klasowej szkcły Indowej w 
Oświęcimie. 

Konkursa. Rada miasta Radymna rozpisała rog- 
pisała z terminem do 15 kwietnia b. r. konkurs na 
posadę weterynarza miejskiego = roczną płacą 300 zł. 

Rodzina śp. Pawła Popiela otrzymała nastę- 
pujący telegram z Berlina: „Nad grobem męża wyso- 
kiej zesłngi, niczmordowanej pracy, nieskąziteluegą 
charektera i gorącej miłości Ojczyzny, wyrażcją głą- 
bokie współczucie pozostałej redsinie : Koła polskie 
w parlamencie niemieckim i w sejmie pruskim". 

Z Koła literacko-artystycznego. Na wczo'aj- 
szem walnem zgromadzenie, które trwało od godz. 7 
wieczorem do północy, wybrani xostali: prezesem 
prof. Ludwik Kubala, wiceprezesem br. Henryk Skar- 
bek, sekretarzem dr. Michał Grek. Do wydziału we- 
szli pp.: Kuczyński Franciszek, d”. Aleksander Vogel, 
Władysław Wol.ński Antoni Skotvicki, Henryk Jare- 
cki, Jan Kasprowicz, Jan Styka, Kazimierz Michalew- 
ski, Romuald Bobin, dr. Tadensz Tarasiewicz, dr. Teo- 
dor Jendl. 

Następne walne zaromadzenie odbędzie się w 
piątek dnia 18go bm Na porządku dziennym wybór 
jeszcze jednego członka wydziału i zmiana statutu. 

Fundacya. Karoliaa Remerowa, wdowa po poczt- 
mistrzu, zmarłą w Krakowie dnia 10 bm., zapisała 
dom swój przy ulicy Karmelickiej pod l. 35, na atwo- 
rzenie stypondynm dla nkończonych medyków o roez- 
nych 400 szłr. i na ufendowanie jednego łóżka dla 
ubogich chorych w szpitala św. Łazarza w Krako- 
wie na oddziale chorób wewnętrznych. [Tgzekutorem 
te:tamentn zamianowała dra Stanisława Paszko w- 
skiego. 

Skała. Odczyt p. Jana Styki, artysty-malarza, 
twórcy obrazu „Polonia*, p t. „Z dziedziny sztuki* 
odbędzie się w sali Stowarzyszenia jutro w niedzielę 
Początek o godz. 5 po południu. Wstęp wolny. 

Następny odczyt wygłosi w „Skale* p. Szcze- 
panowski Stanisław, poseł na Sejm krajowy i do 
Rady państwa w niedzielę 20 b. m. p. t. „F'arys* 
Mickiewicza i „Gladyator* Bajrona 

Ofiary Na rzecz głodem dotkniętych włościan 
powiatu jaworowskiego otrzymaliśmy od p. K. Łusz- 
pińskiej z Kossowa 3 złr., od p. Józefa Miączyńskiego 
z Jaśniszcz 10 złr. od p. Kasprowicza ze Stryja 2 ałp,, 
od E. S. z Tarnopola 1 słr. 50 cot, od Mieczysła- 
wa hr. Wielhorskiego z Chyrowa 10 złr., od O. J. 
ze Lwowa 5 złr., od Michalny Gurniak ze Lwowa 
l złr , odp. Eugenii Białogórskiej 5 złr.— więc razem 
z wykazanemi wczoraj 47 złr. 50 cnt. Ponieważ po- 
seł Jan hr. Szeptycki, marszałek powiatu jaworow- 
skiego, jest obłożnia chory, przeto kwotę tę odeała 
liśmy dzisiaj na ręce p. Jana Konopki, wiceprezesa 


Komisya uważając wniosek p. Grossa i to- 
warzyszy za uzasadniony, proponuje uchwalenie 
zawartych w nim żądań z wypuszczeniem jednak 
ustępu, w którym jest mowa o ewentualnem po- 
parciu przez deputacye do Cesarza sprawy zwo- 
łania sejmu. 


* 
* * 

Wczoraj wieczór załatwiła komisya gminna 
petycyę gminy miasta Krakowa względem przy- 
znania jej, jako właścicielce teatru, prawa do po- 
bierania opłat od przedstawień i widowisk publi- 
cznych, dawanych za opłatą wstępu, lecz nie w 
teatrze miejskim. 

W sprawozdaniu opracowanem przez p. Wł. 
hr. Koziębrodzkiego podnosi komisya ofiarność m. 
Krakowa, godną uznania, z jaką gmina od dwóch 
lat przystąviła do budowy gmachu teatraluego 
kosztera 800000 zł. Teatr ma być ukończonym w 
przyszłym roku, a już teraz ogląda się gmina mia- 
sta za funduszami, które mogłyby się przyczyn ć 
do utrzymania teatru i w tyta celu wniosła do 
Sejmu peiycyę o przyznanie opłat w wysokości 5 
procent od surowego dochodu (brutto) z przedsta- 
wień i widowisk, jako to: cyrków, produzcvj wo- 
kalnych i instrumentalnych, przedstawień magicz- 
nych i t. p. dawanych gdzieindziej, jak w gmachu 
teatralnym. O ile te przedstawienia i widowiska 
odbywają się w tych godzinach, w których dawa- 
ne są przedstawienia publiczne w teatrże, opłaty 
miałyby wynosić 10 proe. przychodu. 

W uwzględnieniu, że faktycznie istniały już 
takie opłaty w Krakowie i każdoczesny przedsię- 
biorca teatru miał prawo je pabierać — uchwaliła 
komisya przedłożyć Sejmowi projekt ustawy, upc- 
ważniającej gminę krakowską do poboru żądanych 
opłat dopóty, dokąd będzie właścicielką te- 
atru. Na decyzyę komisyi wpłynął także wzgląd, 
iż teatr polski w Krakowie powinien koniecznie 
stać na wysokości artystycznej, literackiej i naro- 
dowej, do czego potrzeba znacznych nakładów. 

z * $ 

Wniosek p. Potoczka w przedmiocie połą- 
czenia z gminami obszarów dworskich przydzieli 
ła komisya gminna do referatu p. Fruchtmanowi. 

> z * 

Z inicyatywy Marszałka krajowego i członka 
Wydziału krajowego p. Romanowicza zbiorą się 
jutro posłowie z powiatów zachodniej części kra- 
ju, zagrożonych niedostatkiem, w celu naradzania 
się, w jaki sposób ulżyć niedostatkowi. 


Mały Fejleton. 


Historya zarękawka. 


Zarękawki po raz pierwszy zostały wprowa- 
dzone w wieku XV. Moda ta zrodziła sę we 
Włoszech. Początkowo, sądząc z kilku portretów 
Bronzina, noszono je pod postacią długiego ka- 
wałka futra owijanego na około szyi i ręzawów, 
a przytrzymywanego pod brodą cyzelowanym klej- 
notem w formie łba zwierzęcego. Manizza (tak 
nazywano ów pierwotny zarękawek) chroniła ręce 
od zimna. We Francyi ukazała się ona dopiero 
po wojnach Franciszka I z Włochami — zastę- 
powano ją do owego czasu fut'zanemi obłożenia- 
rai naokoło rękawów; któremi w razie potrzeby 
zakrywano sobie ręce. Czem Paryż jest dziś dla 
świata mody, tem był na początku XVI wieku 
Medyolan; wszystkie elegautki sprowadzały sobie 
ztamtąd stroje; ztamtąd też przybyła do Frsocyi 
mabizza, premiowan. w kraju Gallów na „conte- 
nance“ i „bonne grece". Nosiły ją damy tylko 
wysoko urodzoce. Prawo z r. 1567 wzbraniału 
mieszczkom używania maski na twarzy i mufek 
różnokolorowych; te, które nie były dość begate, 
aby opłacać podobne nadużycie, poprzestawały na 
zarękawkach czarnych. W turniejach rycerze wal- 
czyli za „bonnes graces* swych dam, nietylko w 
dosłownem, lecz i w przensśnem znaczeniu — 
zarękawka. Legenda głosi, iż Bay»rd walczył w 
Sabaudyi, aby otrzymać „contenance* damy swego 
serca. Za panowania Henryka III noszono zarę- 
kawki z atłasu lub aksamitu podbite futrem. Za 
czasów Heuryka IV mufka znikła zupełnie; poja- 
wia się dopiero znowu w ostatnich latach pano- 
wania Ludwika XII. Damy, należące do dworu, 
nosiły zsrękawki z sobolów. mieszczki z psich 
skórek. Za panowania Ludwika XIV mufki we- 
szły w powszechne użycie nietylko u płci pięk- 
nej — nosili je także mężczyzni, używając futra 
bobrów. niedźwiedzi i tygrysów. Zarękawki dam- 
skie były malutkie, zaokrąglone; niebawem za- 
częto je przyozdabiać pękami wstążek Maska 
chroniła twarz od chłoda, zarękawek przy toale- 
tach okazałych służył jako „koatenans*. Na por- 
tretach owej epoki przedstawione są kobiety z 
rękami w mufkach. Poeci zaczynają opiewać tę 
ozdobę Sieur Berthod, autor „Paris burlesque“, 
opisując wędrówki swe do stolicy, kładzie nastę- 
pujące słowa przynęty w usta właścicielki sklepu 
w Palais Royal: 

Jay des cravates des plus belles, 
Un manchon, un bel éventail, 
Des pendaus d'oreille d'ćmail. 


Za panowania „Króla-słońca*" spotkeł też 
mufkę zaszczyt nielada — wprowadzona zostałe 
do armii. Nosili ją oficerowie konnicy, zrobioną 
z futra bobrowego lub pluszu, przywiązujc do 
pasa lub przewieszając na sznurku przez ramię. 
gdy ręka miecz trsymała. Sznurek ten nazwaro 
w r. 1680 passe-caille, ma cześć cpery hisznań- 
skiej, bardzo podówczaj modnej. Zarękawki męskie 
stosowały się także do kaprysów mody i zdobne 
były we w tążki — des galants, jak je nazwano. 
W kilkanaście iat potem zarękawki przestały słu- 
żyć pierwotnemu swemu celowi — używano je za 
„goiazdka* dla malutkich psów. Każda „szanująca 
sią* dama musiała mieć takiego mikroskopijnego 
towarzysza i nosić go ze sobą wszędzie. Pod ko- 
niec XVII wieku moda ta robiła „łarorę*. Sława 
Ratone, pieska Ninou de Lenclos, przeszła do po- 
tomności. Łe Livre d'adresses za r. 1692 wspo- 
mina, iż „niejaka demoiselle Guérin, zamieszkała 
przy ulicy du Bac, w Paryżu, prowsdzi rozległy 
handel t. zw. chiens-manchons.* W dobrym tonie 
były pieski hawańskie i malutka odmiana w ro- 
dzaju Kingcharlesów. Na spacerze elegancka da- 
ma ówczesna powierzała zarękawek swój z pie- 
skiem opiece swego cavaliere-servante. Za pano- 
wania Ludwika XV mufki miały wyższe przezna- 
czenie: chowano w nie już mie pieski, lecz listy 
miłosne. Le Dictionnaire des amoureux tak okre- 
śla słowo: Manchon: „Pudełko na listy, podszyte 
białym atłasem". W r. 1720 mufki noszono dłu- 
gie i wąskie, tak, iż zaledwie mogły się w nich 
ręce pomieścić, lecz niewygodna ta moda wkrótce 
zanikła. W r. 1741 weszły w użycie mufki z piór, 
dżetu, ze szneli. Księżniczki i damy dworu spro- 
wadzały z Genewy i Neuchatel zarękawki, wyra- 
biane ze skórki jakiegoś wodnego ptaka, przeby- 
wającego tylko w Alpach; srebrzysto-białe upie- 
rzenie jego piersi tworzyło mufki prześliczne, lecz 
bardzo Eosztowne, gdyż na jednę wychodziło aż 


Rady powiatowej w Jaworowie, z prośbą, aby ła: 
skawie zajął się rozdaniem zapomóg najbardziej po- 
trzebującym, 3 

Z powodu zasp śnieżnych ruch pociągów za 
linii Czortków - Husiatyn został z dniem dzi:iejszym 
wstreymany. Przerwa ta potrwa dwa dni. 

Nieporządki na kolejach państwowych. Od 
p. Kleina otrzymujemy następujące pismo: „Dnia 
6 bm. nadszedł transport próżnych beczek pod məim 
adresem ze Suczerca, © czem uwiadomion? mnie dnia 
7 bm, sa pomocą awiza kilejowego; tego samego 
dnia posłałem konie (s Pohulanki na kolej 6 kilo- 
metrów), po tę przesyłkę, lecz woźnica wrócił z próż 
nym wozem, bo beczki nie były jeszcze wyładowane. 
Dnia 8 i 9 powtórzyło się to samo, dopiero 10go 
beczki w mawie będące zostały z magazynu wydane, 
przy której to sposobności kazał sobie zarząd maga 
zynu jeszcze składowe zapłacić, Musiałem zatem pusy- 
łać catery razy po ten sam transport beczek, a po 
tem jeszcze opłacić składowe. 

Ponieważ podobne nieporządki są od czasu ob- 
jęcia kolei Karola Ludwika pod zarząd państwowy 
na porządku dziennym i żadne przesyłki w pierwszym 
dniu, a właściwie w dragim, gdyż dopiero w drugim 
dnia awizo doręczona bywa, nie bywają wydawane, 
przeto ndaję się do Szanownej Redakoyi z uprzejmą 
prośbą o łaskawe poruszenie tej Sprawy w łamach 
Przeglądu. 

Pisałem o tem do Dyrekcyi kolei państwowej 
jeszcze w styczniu, lecz nieporządsi trwają dalej, wi- 
decznie więc zarząd magazynowy jest nieudolny aibo 
personal za szczugły, w każdym rasie jest to rzeczą 
dyrekcyi złemu zaradzić“. 

Do siós tego listn nie dodać, nia potrzebuje- 
my, a sądzimy, że wyższe władze kolejowe, dowie- 
dziawszy się z niego o tych nieporządkach , natych- 
miąst im kres położą. 

Z Czernichowa donoszą nam: Na walnem zgro- 
madzeniu członków spółki: „Bazar Kółka rcluiczego 
w Czernichowie*, przewodniczącym zarządu spółki 
wybrano dra Adama Prażmow:kiego, profesora szkoły 
rolniczej w Czernichowie, członkiem zarządn i kon- 
trolorem ks. proboszcza Kiwarda Królikowskiego, 

Telegrafują x Tarentu, że policyi włoskiej w 
liczbie 18 ludzi udało się pochwycić 138 członków 
tajnego związku rozbójniczego „Mala vita*, które 
przez długi czas trzymało całą ludność tamtejszą w 
nieustannej obawie o mienie i życie. — Pomiędzy 
schwytanymi zbójami ma być kilka najniebezpieczniej- 
szych przywódzców. 

Z Rożnlatowa nam donoszą : 

Dnia 7 b. m. zgorzał tartak w Broszniowie, a 
pożar był tak gwałtowny, że w Rożniatowie, o siedm 
kilometrów od Broszniowa odległym, można było czy- 
tać na rynku. — Ratowali tylko włościanie miejscowi, 
ale ratunek musiał być energiczny, bo tuż obok tar- 
taku znajdaje się skład zwiezionych kloców za 13.000 
zł. oraz bardzo dużo klatek, gotowych tarcic i kilka 
budynków. Budynki te i tarcice już zaczynały tleć i 
tylko bliskość wody umożliwiła zlokalizowanie pożaru 
i uratowanie budynków folwarcznych. 

Tartuk był ubezpieczony w Towarzystwie kra- 
kowskiem Szkoda wynosi przeszło 5000 zł. 

Ze Skoryk w powiecie zbaraskim piszą nam, 
że dnia 6 bm. odbyło się tam złote wesele włościanina 
Dominika Sawickiego i żony jego Katarzyny. Staru 
szkom pobłogosławił na dalszą drogę życia proboszzz 
obrządka łacińskiego ks. Aleksander Cisło w obe- 
eności dzieci, wnuków i prawnuków, jakoteż bardzo 
licznej publiczności ze Skoryk i okolicznych wsi. 

Bałłabanówka. Znany kupiec lwowski p. Bałła- 
ban otrzymał od profesora uniwersytetu lwowskiego, 
dra Radziszewskiego, następujące poświadczenie: 

r„Na podstawie dochodzeń i badań chemicznych 
poświadczam niniejszem, iż wódka „Bałłabanówka* 
jest wystałą i oczyszczoną żytniówką, wolną od nie- 
dogonu (fnzln) i tym podobnych przymieszek. Wsku- 
tek tego orzekam, iż jest ona czystym, zdrowym i 
higienicznym napojem gorącym (spirytusowym), który 
na ustrój ludzki działa tak samo jak prawdziwy 
Cognac. 

Lwów, dnia 10 marca 1892. 

m. p. Dr. Br. Radziszewski 
prof, chemii w uniwersytecie lwowskim“. 

Możemy więc teraz śmiało pić Bałłabanówkę 
przed obiadem zamiast Cognacu, a pożytek z tego 
będzie ten, że pieniądz zostanie w kroju. 

Pożar. W Wołkowcach pod Borazczowem wy- 
buchł w poaiedziałek d»ia 7 bm. pożar w tamecznej 
cerkwi, i nim go spostizeżono, Zniszczył jeż do 
szczęta wielki ołtarz, z którego pozostała tylko 
kupka węgli. S,alił się także cudowny obraz Matki 
Boskiej. Szkcda wynosi przeszło 8 000 złr, Przyczyna 
pożaru nie znana. 

Tempsratura. Tormomeżr -+- 4° R. Barometr 
7549 Idzie w górę. Pogoda, Rano było trzy stopnie 
zimną. 

Z Towarzystw gimnastycznych  Prejskto- 
wana uroczystość jabileuszowa Sokołów rozbudziła 
życie wu wszystkich Towarzystwach gimnastycznych 
nietylko naszego kraju i ks. Poznańskiego, ale nawet 
między pclskiwi Sokołami Ameryki, jsk to z listów 
świeżo otrsymanych się dowiadujemy. Głównem usi- 
łowaniem Towarzystw jest, aby dostarczyć na uro- 
czystość i do ćwiczeń wspólnych jak największej 
liczby umundurowanych Sokołów, Uroczystość jubi- 
leuszowa wypadnie niewątpliwie Świetnie. Że prym 
wodzi tu Towarzystwo lwowskie, dodawać nie po- 
trzebujemy — a chociaż nie ma dnia, aby jakaś 
komisya specyalna nie odbywała posiedzenia, liczba 
ćwiczących się w lwowskim Sokole przez cały karnawał 
była tak wielką, jak dotąd nigdy nie bywała. W za- 
iuteresowaniu się urec.ystością szukać należy przy- 
czyny wzrastającej liczby członków czynnych i nie- 
czynnych. W ostatnich tygodniach wstąpiło do Iwow- 
skiego Sokoła kilknnasta młodych lekarzy. Nowo- 
zaciężni biorą w przewaźnej części udział nie tylko 
w ćwiczeniach, ale i w rozmaitych czynnościach To- 
warzystwa, składając tym sposobem dowody  życzlie 
wości dla instytncyi, czego najlepszym  probierzem 
następujący fakt Wkrótce po wstąpienia do Tow. 
zgłosili się nowo zaciężni Sokoły do prezesa Tow. 
jako współredzktora „Przewodnika*, ofisrując swą 
pracę pismo, Ma się rozumieć, że propozycyę przy- 
jął prezes z wdzięcznością, a w ślad sa tem poszło, 
że redakcya rozporządza dzisiaj bardzo obfitym mā- 
teryałem, pięknie opracowanym, który w miarę 
możności ogłaszać będzie. Obecnie drukuje „Prze- 
wodnik pracę Dra G Piotrowskiego, pt. „Fizyologia 
ruchu", rzecz bardzo pouczejjcą i tak ze stanowiska 
hygieny, jakoteż ze stanowiska gimnastyki bardzo 
ważną Autor, który w lecie w celu specyalnych 
stadyów bawić będzie w Anglii, przyrzekł redakcyj 
„Przewodnika gimnastycznego* zdać Sprawę z postę- 
pów dokonanych w sprawie fisycsnego kształcenia 
młodzieży w Anglii. Że w tych warunkach „P;ze- 
wodnik gimnastycsny* jeszcze piękniej, jak dotąd 
rozwijać się będzie, wątpić nie można. 

Jednorazowa nauka w szkołach średnich. Na 
posiedzeniu Koła nauczycieli szkół wyższych w Kra- 
kowie mówił prezes Koła profesor Dr. Henryk Jor- 
dan „O jednorszowej nauce w szkołach średnich* i 
przedstawił zgromadzonym następujące wnioski: 1) że 
jednorazowa nauka w gimnazyach jest ze względów 
dydaktycznych, hygienicznych i rodzinnych wielce 


'|orodzony w raku 1835, 


pożądana, 2) że da się ona bez 
młodzieży i bez ujmy dla jej zdrowia przeprowadzić 
tylko raówczas, jeżeli równocześnie zaprowadzone 
zostaną: a) początek nauki w lecie o godzinie 7-ej, 
w zimie o godzinie 8-ej rano; b) przedłużenie przerw 
między lekcyami w ten sposób, by panza, wynosząca 
po 1 godzinie 5 minut, po każdej następnej godzi- 
nie była o 5 minut dłuższą od poprzedniej, przy 
czem ubytek czasu nauki, wynoszący przy pięcio- 
godzinnej nauce 50 minnt, musiałby być rozdzielony 
równomiernie na wszystkie lekcye, tak, żeby dla 
każdego przedmiotu trwał czas nauki 50 minot; 
c) podział godzin taki, by łatwe przedmioty prze- 
gradzały trudne; d) taki rozdział przedmiotów nad- 
obawiąskowych w godzinach popołudniowych, by 
uczniowie w środy i soboty po obiedzie, a w nie- 
dziele po exhorcie wcale nauki szkolnej nie mieli; 
e) takie urządzenie gmachów szkolnych, by młodzież 
pauzy dłuższe (po 3 i 4 godz.) swobodnie na wol. 
nem powietrzu spędzać mogła 3) Koło krakowskie 
nie uznaje, by w sskołach realnych jednorazowa 
nauka bez ns- czerbku- dla umysłu i zdrowia mło- 
dzieży wprowadzić się dała, sądzi natomiast, że 
rozkład godzin w tych szkołach powinien być w ten 
sposób zmieciony, by..w klasach niższych godziny 
popołudniowe w środy i soboty, w klasach wyższych 
w soboty, a we wszystkich dzień cały w medziele 
od nauki szkolnej zupełnie były wolne ; nadto po- 
winny być przerwy między godzinami przedłażone 
w podobny sposób, jak w gimnazyach. 

Nad wnioskami tymi wywiązała się nader żywa 
dyskusys, w końcu przyjęto wszystkie wnioski Dra 
Jordana z wyjątkiem wniosku trzeciego, tyczącego 
się szkół realnych. 

Kupiony żyd. W jednej z* wiosek pod Kyma- 
nowem pewien wieśniak imieniem Marceli wracając 
z jarmarku wstąpił do karczmy w swej wiosce i 
wdał się tam w rozmowę z arendarzem. Gdy się żyd 
dowiedział, że Marceli nic na jarmarku nie kupił, za- 
proponował mu, aby kupił sobie jego za 5 zł, Wieśniak 
na to się zgodził i przy świadkach zapłacił żydowi 
gotówką 5 złr. Sprawę zapito mohoryczem, a żyd 
pieniądze schował i myślał, że wystrychnął chłopa na 
dudka Koło 'godziny 1l-ej atoli wieśniak ów zbiera 
się do domu i woła żyda za sobą. Żyd iść nie chce, 
lecz wieśniak powołując się na zawarty przed go- 
dziną kontrakt kupna, bierze żyda, jako swą własność 
na barki i mimo prośb jego i oporn krewnych wy- 
nosi go na dwór na sanie Obecni w karczmie gospo- 
darze widząc również, że to nie żarty i że Marceli 
chce na prawdę żyda zabrać z sobą, poczęli go na- 
mawiać, aby dał spokój i wziął od żyda pieniądze, 
które mu on chciał oddać, Marceli pieniędzy jednak 
napowrót wziąć nie chciał Dopiero po długich 
prośbach i ceregielach zgodził się przyjąć pieniądze 
cd żyda i puścić go, musiał jednak żyd za karę po- 
częstować wódką wszystkich obecnych w karczmie 
gospodarzy i przeprosić ich za to, że chciał x chłopa 
zażartować. 

Budowę nowego mostu na Sanie pod Prse- 
myślem powierzono inżyn. p. Gwalbertowi Ziem- 
bickiema. 


Kradzież w kościele. W Złoczowie przed kilkn 
dniami, niewyśledzeni dotychczas sprawcy, okradli ko- 
ściół miejscowy, zabrawszy nocą kielich złocony, dwa 
lichtarse i 30 złr. gotówką. Śledztwo w tokn. 


Zmarli. Malwioa Gołanya z domu Niżankowska, 
żona ck. emerytowanego nadprofosa Bernarda Gołenya, 
zmarła w 55 roku Życia dnia 1lgo b. m. 
we Lwowie. — Fryderyk Mischel, rękawicznik, czło- 
nek kasy chorych rękawiczników i blachsrzy, uro- 
dzony w roku 1842, zmarł we Lwowie. — Marceli 
Fras Szybalski, ck. nadinspektor ewidencyi katastru, 
zmarł we Lwowie. -— Ka 
rolina Remerowa, przeżywszy lat 63, zmarłą w Kra- 
kowie. — W Platerowie (na Litwie) zmarła hrabianka 
Alma Platerówns, w 20 roku życia. — W Wągrowcu, 
w Poznańskiem, zmarł Marcin Maciejewski, weteran 
z roką 1831 i 1848, przeżywszy łat 93. — W Mo- 
nachium zmarł znany malarz zwierząt Benno Adam. 

Piękny język. Jeden z kantorów bankierskich 
w Bernie na Morawie rozesłał do swych klientów 
w Galicyi następujący ckólnik: „Ośmiełoję się zwrów 
cać uwagi Pańską na postanowienie prospektu, który 
WPan kuziłeś według którego uruga rata jaż jest 
przepadłą i proszę przeto ją łaskawie rychło przy- 
słać załączanym listem pocztowej kasy oszczędności. 
Po przyślani tej kwoty otrzymaś WPan według sa- 
kona stępłowane Świadectwo, w którym będzą pew- 
nie zapisany Serye i Numery Pańskich łosów, i jest 
to tylko w Pańskiej wygodie, gdyż będzie rata na- 
tychmiast przyśłana, abyś WPan jaż przy ciągu, który 
się wkrótce uda na wszystkie wygranki sam grał. 
Z szacunkiem Mieniarna domu bankowego N. N. 
w Bernie. 


Fizyologiczny eksperyment w sałonle. W po- 
wieści swojej „W pętach*, drukującej Się teraz w 
Gazecie lwowskiej, wprowadza Jeske- Choiński wy- 
borny ekiperyment fizyologiczny. Rzecz dzieje się 
w literackim salonie w Warszawie Wśród mnóstwa 
gości jest p. Kolski, dziennikarz obozu konserwaty- 
wnego i p Orowski, dziennikarz obozu postępowego. 
Nadmienić jeszcze winniśmy, że powieść ta jest pa- 
miętnikiem młodego, majętnego obywatela wiejskiego, 
który przybył do Warszawy na karnawał i wszedł 
odrazn w rozmaite sfery tamecznego społeczeństwa. 
W literackim salonie jest po raz pierwszy i właśnie 
opisuje to, co tam widział i słyszat. Po tych uwa- 
gach, które potrzebne były dla zrozumienia rzeczy, 
dajemy głos autorowi: 

— (zy wolno wiedzieć, jakie pan wrażenia wy- 
niesie z dzisiejszego wieczoru? — zapytała panna 
Zabadowska szeptem. 

— Jak dotąd, bardzo korzyatne — odparłem. — 
Z początku zdawało mi się, że nasi literaci i artyści 
kopioją niewolniczo tak zwany świąt, ale przekona- 
łem się wkrótce o omyłce. Można się od nich do- 
wiedzieć czegoś więcoj, niż od moich sąsiadów 
wiejskich. 

— Jak kiedy i jak gdzie — mówiła — Dotąd 
ich pan właściwie nie widział, bo żaden z nich nie 
potrącił jeszcze o sprawę, któraby wszystkich zajęła, 
Ale niechby tylko ktcś poruszył jaką kwestyę palą- 
cą, przekonałby się pan natychmiast, że pod skorupą 
jednostajnych form, drzemią oryginalne, dziwaczne 
nieraz charaktery. Bywałam świadkiem scen wybu- 
chowych, które mnie w pierwszej chwili przerasiły. 
Spokojni, pozornie równi, gładey panowie giestykalują 
wówczas, jak Włosi, podnoszą głos, zapalają się lub 
kąssją nawzsjem. 

— Byłbym z przyjemnością świadkiem takiej roz- 
prawy — zanważyłem, 

— Bo warto ich wtedy rzeczywiście posłuchać, 
Tryskają z nich myśli, jak iskry z kamienia i krzy- 
żują się z szybkością błyskawic. Ale na widowisko 
podobne trzeba nieraz czekać po kilka tygodni, bo 
panowie literaci i artyści £3 kapryśni i odsłaniają 
się niechętnie przed ciekawymi profanami. Zwykle 
bawią się, jak obecnie, 

Towarzystwo, siedzące przy głównym stole, nie 
różniło się niczem od zwykłych gości lepszego domu. 
Jadło, gawędziło, uśmiechało się i śmiało, jak 
wszędzie. 

Tylko przy mniejszych stolikach było nieco 
gwarniej i weselej. Chichotała tam młodzież płci mę- 
ukiej i żeńskiej. 
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W ten stłumiony gwar pospolitych rozmów ; cyach, hotelach, o naszym nieporządku pisze Rodoć į 


wpadł nagle głośniejszy wykrzyknik niewieści. 

— 0, bo pan, gdyby pan posiadal władzę, kazał- 
by spalić wszystkie książki, jak Kalif Omar, smutnej i 
pamięci, pogromca rękopisów Alex=ndryjskich 

Spojrzałem na ssary koniec, zkąd zwrot ten 
pochodził. Siedział tam Kolski, mając po obu stro- 
nach dwie panny, obdarzone bardzo skąpo wdzię- 
kami. 

— Nie byłbym tak okrutnym i naiwnym — odpo- 
wiedział publicysta — ale prawdą jest, że zamknął- 
bym pewną część zadrukowanej bibuły do szaf, przy- 
stępnych tylko dla fachowych uczonych. 

— Prawdopodobrie spotkałby los ten wszystkie 
dzieła postępowe — mówiła podstaczała jaż nieco 
dziewica, rzucając przez binokle, sterczące na dłu- 
gim, spiczastym nosie, pogardliwe spojrzenie na pisa- 
Tsa zachowawczego. 

Na to Kolski: 

— Nauka, pani, nie jest ani postępową, ani kon- 
serwatywną, lecz poprostu nauką; ta zaś staje się 
wtedy szkodliwą, gdy podaje do wierzenia hipotezy, 
które domagają się jeszcze sprawdzenia. Otóż przed 
bramą krainy domysłów i dowolnych przypuzzczeń 
postawiłbym straż = rozkazem, aby nie wpuszczała 
do niej nikogo, oprócz ludzi zajmujących się wiedzą 
nie po dyletancku, nie po amatorsku, lecz zawodowo, 
a na użytek publiczny przeznaczyłbym jedynie rze- 
czywiste zdobycze nauki, fakta, potwierdzone pzzez 
doświadczenie. 

— Nauka dzisiejsza nie wygłasza żadaych hipo- 
tez — odezwał się z drugiego końca stołu Orowski. 
— Podaje ona same fakta. 

— Z jakiej racyi, jeżeli wolno wiedzieć? — za- 
pytał Kolski. 

— Z takiej, że jedynym kamieniem próbierczym, 
którym się posługuje, są zmysły, a te nie zawodzą 
nigdy. 

— Tak, zmysły nie zawodzą nigdy — powtórzyła 
za Orowskim sąsiadka Kolskiego. 

— 0, 0, — zaszemrało kilka głosów. 

— Zadnie nie zawodzą! — mruknął Piwoński, 

Kolski przechylił się lekko w stronę postępowca 
i rzekł: 

— Pan wierzy, że zmysły wilzą, czają, słyszą, 
smakują itd. zawsze istotny stan rzeczy? 

— O tem nie może być dwóch zdań — odrzucił 
Orowski. 

— Czy tak? A gdybym pana na miejscu przeko- 
nał, że zmysły ładzą? — mówił Kolski, podnosząc 
się z krzesła. 

— Już Kolski wre i kipi — odezwał się z cicha 
powieściopisarz, nakładając szkła na oczy. 

Całe towarzystwo odwróciło się w stronę sza- 
rego końca. Salę zaległa cisza. 

— Byłbym ciekawym — mruknął Orowski. 

— Może panie będą łaskawe pomódz mi do nie- 
winnego eksperymentu — mówił Kolski do swoich 
sąsiądek. — Jeżeli tak, to proszę jednę z pań, np. 
panią (ukłonił się w stronę prawą), aby raczyła się 
podnieść. 

Panny miały na sobie suknie z białego kaszmirn 
w cząrne paski, U pierwszej były te paski podłużne, 
u drugiej poprzeczne. 

Panna z rysunkiem podłużnym uczyniła, czego 
Kolski żądał. 

Gdy powstala, mówił pablicysta: 

—- Proszę, niech kolega spojrzy uważnie na pannę 
Jadwigę.. Już? 

— A, widzę — mruknął Orowzski. 

— Ateraz zechce panna Jadwiga spocząć, a panna 
Teresa wyprostować się jak najwięcej. 

Stało się znów, jak Kolski zarządził. 

— Czy się pan dobrze obu paniom przypatrzył? — 
zanytał, - > 

— Doskonale 

— Więc któraż z pań wyższa, czy panna Jadwiga, 
czy panną Teresa ? 

— Ma się rozumieć, że pauna Jadwiga. 

— (zy tak? Porównajmy. 

Po sprawdzeniu wzrostu okazało się, 
dwie dziewczyny trzymały tę samą miarę. 

— 0, to szopka! — zawołał Orowski 

— Nie, panie, to nie szopka, to tylko jedno że 
złudzeń zmysłów, których nauka zna bardzo wiele — 
odpowiedział Kolski. Nawet idyota, gdy jedzie koleją 
i patrzy przez okno na świat Boży, powie, że nie 
drzewa, kamienie i droty telegraficzne przelatują. 
lecz on biegnie w pociąga, jak opgtany, a mimo to 
nie posiedamy sposobu, aby zapanować nad wraże- 
niem odwrotnem. Panie znają doskonale tajemnicę 
barw ciemnych i jasnych, wiedzą, że ręka, noga, 
cała postać w ogóle wydaje się mniejszą, — szczu- 
plejszą w ubraniu czaraem., Niech-że mi profesor 
pomoże! 

Kolski wystosował ostatnie słowa do sędziwego 
przyrodnika, który śledził jego eksperyment z życzli- 
wym mómiechem na ustach. 

— Pan Kolski nie myli się, — mówił uczony wśród 
powszechnej nwagi — gdy odmawia smy' łom dosko- 
nałości. Podlegamy istotnie licznym złudzeniom, a nie 
znamy nawet ich powodów, bo nie dotarliśmy jeszcze 
do źródła mechanizmu przejmowania wrażeń, tworze: 
nia się wyobrażeń i pojęć. Prawdopodobnie są owe 
złudzenia skutkiem naturalnych właściwości budoty 
naszych zakończeń nerwowych, ale i tego na pewno 
twierdzić nie możemy. Na wszystkich polach wiedzy 
pizekonywamy ię, że zmysły nie mrgą rozstrzygać 
o zjawiskach najpospolitszych. 

W sali zawrzało, jak gdyby ktoś kamień w gnia- 
sdo os rzucił Zewsząd posypały się teraz zdania, 
spostrzeżenia, uwagi. Matematyk mówił o wadliwości 
dotychczasowej budowy pewników geometrycznych, po- 
wołając się na teorye Grassmana, Śzlegla i Zóllnera, 
i potrącając o marzenia o czwartych i dalszych Wy- 
misrach, chemik skarżył się na niejednakową Zdol- 
ność przewodnictwa ciepła różnych ciał i na niedo 
kładność narzędzi, przeznaczonych do  miersenia 
temperatury, belletryści ubolesali nad jednostron= 
nością obserwacyj psychologicznych — każdy — sło- 
wem, odkrył w swojej nauce, czy sztuce, jakęś słabą 
stronę. 

O słynnem mieście Indykowie wierszy kilka. 
Wspominaliśmy jaż parę razy o „Listach z Galicyi* 
Rodocia drukujących się w Kuryerze warszawskim. 
Opisawszy nasz kraj, przeszedł Rodoć w ostatuim 
swym liście do oņisu jego stolicy, którą nazwał Iudy- 
kowem, z powodu tego, że mieszkańcy jej mają wiele 
podobieństwa do indyka, ptaka słynącego z buty. 


z W S DE NO RE O Z 


że obie- 


Bowiem mocna strona 

Naszego miasta leży w poczuciu krytyki, 

A wiadomo, że nikt tak, jak dzielne indyki, 

W każdej sprawie coś znejdą i zaraz bulgocą, 

Nadąwszy wię wspaniale, choć i nie ma po co. 

Zresztą, jest to ptak zacny i z pierza i z mięsa 

Gdy więc po Indykowie duch mój się wałęsa, 

Powiem, że miasto one leży w miłej dziurze, 

Co sprawia, że wszelakie pioruny i burze, 

Nie tykając serc naszych, biją w naszą głowę. 

Ztąd, gdy jedna przeminie, czekamy na nowe 

Z całą swobodą myśli i lekkością ducha. 

Dawniej, w tym naszym raju, szeptał nam do ucha 

Strumień słodkie piosenki... był gaj, była rosa... 

Ale że to się działo z wielką krzywdą nosa, 

Więc strumień-ómy przykryli i dziś ślepe tłamy 
epcg wspomnienia naszej miłości i dumy. 


O architekturze lwowskiej, o naszych restaura- 


A I O ROZA OD O A O Z ZE O EO OE O O Z O R EE A ENO ZOZ O Z A A AO 


Dom bankowy i kantor wymiany 


co następuje: 


W ogóle my tu domy budujemy z planem: 

Bo prawie cv dziesiąty, nowo wystawiony, 

Czy to wielki czy mały, z tej lub owej strony, 

Trzęsie się albo pęka, albo się przewraca. 

Tym sposobem publiczna w Indykowie praca 

Ma wiecznie zapewnione dla odpływu łoże, 

I żadna zawierucha na zas spaść nie może. 

Jak mamy ustalony spokój, tak i zdrowie; 

Bo kto tylko jest głodny w naszym Iadykowie, 

To ma takie wybredno-smaczne restauracye, 

Że, czy to w nich spożyje obiad czy kolacyę, 

Musi dostać co nsjmniej chećby k«lki brzucha; 

Co, nietylko, że wpływa dzielnie na bart ducha, 

Ale wychodzi także na pożytek ciała, 

Na które potem żadna trucizna nie działa, 

Tę samą rolę grają u nas i hotele, 

Których tu, urządzonych pysznie, mamy wiele; 

Tak, że po przepędzonej w nich już jednej nocy, 

Człowiek takiej nabiera wneż odporaej mocy, 

Pokąsany i zbity, jak gdyby ze stali 

Ukuło mu powłokę ziemską — stn kowali. 

Tak to człowiek za marny g*osz może być zbrojny 

Na wszelkie niewywczasy, przygody i wojny 

Tek jeat, mój redaktorze, tylko nie myśl proszę, 

By nas tu, w Iadykowie mij:ły rozkosze. 

Mamy ich ta bez liku; że o jednej powiem, 

Łącząccj harmonijnie przyjemność se zdrowiem. 

Chcę mówić o tumarach kurzawy i pyłu: 

Idziesz sobie ulicą... wtem, z p.zodu i z tyłu 

Wpada na cię wichura i oddech zapiera, 

Sypiąc za kołnierz piasek, śmiecie et caetera.. 

Wtedy to, zamknij tylko nos, usta i oczy, 

A po chwili, gdy tumau grzecznie w buk uskoczy, 

Otwórz zręcznie rapowrót, a ozoau fale 

Napełnią piersi twoje słodko i wspaniale. 

Jest to rozkosz tak pyszna i tak wielkiej miary, 

Że kto jej nie doświad zył, nie da temu wiary; 

A której migdy ludskie nie zaznsją płuca, 

Gdy się ciągle powietrze czyste im narsuca, 

Jak to bywa po miastach pzdiejszaj kultury. 

To, co tu powiedziażem, są tylko kontury 

Naszego Indykowa: a już, redaktorze, p 

Słyszę, jak wielkim gł.sem wołasz: miły B:że! 

Jakież to miasto pełne wdzięku i uroku !... 

Cóż to będzie, gdy w dalszym, moich Listów toku 

Powiem ci, jaką setkę mamy rajców miasta, 

Jak ich rozum o głowę E ropę przerasta, 

Jaka dzisiaj młodzieżą naszą wstrsĄąSa ferra, 

Jak w Kulparkowie piękaie łamią chorym żebra, 

Jak nasza dzielna, miła i genialna prasa 

Na srokatym koniku i rozkiełznanym hasa... 

A gdy de tego dodam słówko o teatrze, 

O mądrości sztukmistrzów, rządzących w tej szatrze .. 

Słowem, gdy ci przedstawię bliżej nasze sprawy, 

To kto wie, czy nie zechcesz wynieść się z Warezawy, 

I tu, do Indykowa zjechać ną mieszkanie, i 

Tylko znowa:tak bardzo nie kwap się, kochanie; 

Bo cię tu nasza prasa przyjmie tak radośnie, | 

Że drapniesr, redakto: ku, drapniesz, gdzie pieprz rosnie, 

I bratnie jej uczntia popamiętasz długo... 

U nas, prędzej czy później — weźmiesz w łeb Ek 

Nie oskarżam ogółu, niech mnie Bóg ushowa: 

Ale zawsze się znajdzie dziennikarska Sowa, 

Która, gdyś jej nie miły, czai się za płotem, 

I bądź ty jak łza czysty — obrzuci cię błotem. 
Korespondencya Administracyi. WPan Chlo- 

pecki w Popielnikach. Numerów Przeglądu z roku 

zeszłego nie posiadamy wcale. 


Teatr Dziś w sobotę po południu o godzinie 
wpół do 4-tcj: drugie przedstawienie „Wielkiej ru- 
chomej dioramy”, profesora A. Malinowskiego z Bor- 
lina; wicczorem o godzinie siódmej: „Kspiec we- 
necki*, komedya w 5 aktach W. Szekspira, z pa: 
nem Gustawem Fiszerem w roli tytułowej. — Jutro 
w niedzielę po poładniu o godzinie wpół do 4ʻej: 
„Ali Baba“, operetka w trzech aktach; wieczorem 
o godzinie /mej : „Pan Jowialski*, kcmedya w trzech 
aktach. 


Literatura i Sztuka. 


Koncert „Lutni“. Jutco w sali Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół* wykona lwowskie Towa- 
rzystwo spiewackie „Lutnia* koncert ze współudzia- 
łem p. Hageskeimera skrzypka i orkiestry pułka Nr. 
55. Program: 1. St. Moniuszko: Uwertura do opery 
„Hslka* odegra orkiestra pułku Nr. 55 pod kiero- 
wnictwem p. Kiecowskiego. 2. a) Jansen: „Pierwsza 
pieśń“, Mendelsohn: „Pieśń myśliwska“; odśpiewają 
chóry mięszane a capella. 3. F. Riga: „W lesie“, 
odśpiewa chór damski z torarzyszeniem fortepianu 
na 4 ręce. 4, Ponchielli: Arya tenorowa „Cielo e 
mar* z opery „Gioconda* odśpiewa p. Dr. Czerny 
z towarzyszeniem crkiestry. 5 Zygmunt Noskowski: 
„Psalm“ do słów Kochanowskiego. Utwór  polyfo- 
niczny na chór męski i orkiestrę. Dzieło uwień- 
czone nagrodą na konkursie „Lutui“ warszawskiej. 
6. H Vieuxtemps: „Yankee Doodle“, solo skrzyġ- 
cowe odegra pan Hagesheimer. 7. R Wagner: Kwin- 
tet z opery „Lohengrin* z towarzyszeniem chóru 
mięszanego i orkiestry 8. s) Herbeck: „Pieśń la- 
tarnika*, b) Niewiadomski: „Smutna piosenka“, 
c) Muszyński: „Kujawiak“ (pieśń ludowa); wykonają 
chóry męskie a capella. 9 M. Bruch: Wyjątki z 
dzieła „Piesi o dzwonie“: a) Dzwon pegrzebowy. 
b) Dzwon pożarny, wykonają chóry „Lutni“ z towa- 
rzyszeniem orkiestry. 10. Handli: „Largo na or- 
kiestrę smyczkową i harmonium wykona orkiestra 
pałka Nr. 55 pod kierownictwem p. K. Kiesow- 
skiego. Początek o godzinie 7. wieczorem. 

* „Pomniki dziejowe Lwowa z archiwom mia- 
sta. I. Najstarsza księga miejska 1382 — 1389 
Wydsł dr. Aleksander Czołowski — we Lwowie 1892, 
Nakładem gminy miasta Lwowa“. — Nieocenionym 
klejnotem naszego miasta nazwano słusznie jego ar- 
ckiwum, a nazwali je ci, którzy poznuli bliżej ważne 
skarby naukowe, jakie ono w sobie zawiera. Z tych 
skarbów korzystał pierwszy Dyonizy Zubrzycki. Po 
nim wielu inuych historyków zaglądało do tego 
archiwum przeszłości naszego grodu; ale dopiero 
Władysław Koziński wydobył na jaw bogactwa w 
niem zawarte, dając przykład w jaki Sposób można 
wyzyskać materyał miejskiego archiwum dla historyi 
sztuki i przemysłu, * historyi oświaty i zwyczajów, 
jak można na podstawie spłowiałych aktów świat, 
dawno zamarły, odtworzyć w pełni życia i prawdy. 
Odtąd piękna przeszłość Lwowa nowego nabrała uroka 

W roku 1890 dr. Semkowicz, referując sprawę 
tego archiwam na zjeździe historyków polskich we 
Lwowie, wymownie wykazał, że jeżeli chcemy zbudo- 
wać trwałą historyg naszego miasta i rozjaśnić 
wpływ jaki ono wywierało na cywilizacyjny ruch 
całej Rusi — to przedewszystkiem musimy upo- 
rządkować i zbadać dokładnie archiwum, a następnie 
ogłaszać drukiem te pomniki źródłowe, które z po- 
wodu swej starożytności i treści szczególniej ważną 
moją dla nauki wartość. Zjazd poparł wtedy jedno- 
myślną uchwałą wnioski referenta i nie zawiódł się 
w nadziei, że nie pozostaną one tylko pobożnem 
życzeniem, 

Oto skarbnica naukowa dotąd dla niewielu 
dostępna, stoi dsiś dla każdego otworem, a praca 
porządkowania jest w toku 


* 


PRZEGLĄD z dnia 13 Marca 1892 


Dr. Aleksander Czotewski, któremu powierzono 


|jsarząd archiwum i polecono rczpocząć wydawnictwo 


| 


| form, 


Źródeł archiwalnych, przystąpił do spełnienia tego 
obowiąsku i oto złożył do użytku uczonego świata 
pierwszy tom „Pomników dziejowych Lwowa“ 

Tom ten obejmuje najstarszą księgę miejską 
z lat 1382 — 1389, jedyną z 14-ego wieku, wszyst- 
kie poprzednie bowiem zaginęły bezpowrotnie pad- 
czas znącunego pożaru w 1381. Księga, ta obejmu- 
jąca nie całych lat ośm, stanowi poważny wiekiem 
zabytek; na Rusi bowiem i na Wschod.ie w ogóle 
nie znajdzie starszego odeń pemnika sądownictwa 
miejskiego na prawie niemieckiem. 

Oryginał księgi który wydawca opisuje szczegó- 
lowo w przedmowie — przedstawia rękopis papie- 
rowy in folio o 172 stronicach, ograwny w półskó- 
rek z końcem ubiegłego stulccis, wcale dobrze za- 
chowany, wyjąwszy pierwszą i ostatnią kartę, znisz- 
czone zbutwieniem Pismo przeważnie staranne i 
czytelne, Można odróżnić pięciu pisarzy. Każdy 
nowy rok osznaczali oni z dniem 22 lu ego z po- 
wodu dokonywania w tym daia now;ch wyborów. 
Sprawy, tą księgą objęte, obok czysto lokalnego 
znaczania, rzucają nader ważne światło na organi- 
zacyę sądownictwa w dobie najstarszej na Rusi; 
historyk i prawniz znajdą tu zawsze pierwszorzędne 
Źródło, jodyne prawie do zrozumienia stosunków 
wewnętrznych miasta w epcce tyle ważnej, kiedy to 
Ruś ze swą stolicą zajęta w r. 1387 przez Jadw'gę, 
ponownie przeszła pod panowanie Polski. Rzeczą 
specyalnych badaczy będzie wysyskać i systema 
tycznie opracować zawarty w tym tomio materyal. 
Wydawca w oddan'u tekstu trzymał się najwierniej 
oryginała z wszystkiemi właściwościami jego języka, 
odmian gramatycazych i pisowni. Załączył 
także podobiznę najdłuższej zapiski, która dejo wy- 
obrażenie o charakterze pisma. Winieta pieczęci, 
umieszczona na pierwszej karcie, pachudzi z nej- 
starszego dypl-mu z r. 1350. 


M 5 
Część ekonomiczna, 
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 11 marca. 

Ze wzglęłu na sygnalizowane z Berlica pod- 
niesienie się cen, ua dzisiejszym targu tutaj sprze 
dający mniej byli skłonni do ustępstw, z drugiej 
strony j dnak n: kupujących bynsjmniej nie zro- 
biło to wrażenia, ponieważ odbyt na mąkę, jak 
był, tak jest nader trudny, a w skutek tego mły- 
ny w mlewie, a ten Samem i w zakupnach ogra 
niczają się ile możności. Przy konkurencji, jaką 
im robią młyny węgierskie, młynarze nasi skaza- 
ni się widzą głównie na produkcyę gorszych ga- 
tunków mąki, dla tego tez chętniej kupują śre- 
dnie i gorsze ziarno po cenach niskich. Tym spo 
sobem obroty, jakie miały miejsce, dotyczyły pra- 
wie wyłączaie gorszych gatunków, które, jako nie- 
odpowiednie do dalszej spekulacyj, sprzedawano 
taniej, zaś celce gatunki, z wyjątkiem małych par- 
tyj, zdatnych na mąkę śŚwiętalną, prawie żadnego 
nie miały odbytu. To samo prawie da się powie- 
dzieć o życie, k'óre po cenach z trudnością się 
utrzymujących, rówaież nader mały napotykały od- 
byt. Jęczmień kupują d ść chętnie, gorsze, tańsze 
gatunki na kasze, celne zierno w drobnych partyach 
do siewu. Owies bez o łpytu. 

Płacono: za pszenicę białą od 11.50 —12.00, 
za czerwoną od 11730—1i:90, za żółtą od 11.30 
do 11:90 zł, za żyto 10.35 do 1070 zł., za jęcz 
mień browarny od 125 do 775 zł; na kasze od 
000 do 000 zł; za owies od 675 do 720 zł; 
rzepak od —— do — +. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. ` = 

$ Kongres leśny W Wiedniu odbył się w dn 
314 b. m. kongrea leśny pod przewodnictwem 
ks. Colloredo Mansfelda przy wsgółudziale mini- 
stra rolnictwa hr. Falsenhayna i delegatów 19 to 
warzystw leśnych i gospodarskich z czł j Austryi. 
Galicyjskie Towarzystwo leśne, a zarazem galic. 
Towarzystwo gospodarskie zastępował jako deiegat 
p. Kazimierz Acht, zarządzea dóbr państwowych, 
który osobiście brał udział w obradach. 

Kongres został zwołany w celu narady nad 
gro ącem lasom niebezpieczeństwem przez owad 
„mniszka.“ który w ostatnich latach w Europie 
środkowej kilkadziesiąt tysięcy hektarów lasów 
świerkowych i sosnowych zniszczył, a w zacho- 
du ej Galicyi, w Krakowskiem, na obszarze około 
7000 ha. w groźnej ilości wystąpił. 

Po ożywioaej i wyczerpującej dyskusji u- 
chwalono następującą rezolucyę: 1) Kongres uzna- 
je niebezpieczeństwo mniszki za nader greźae; 2) 
uprasza rząd i reprezentacye krajowe, ażeby wspól- 
nie z właścicielami lasów podjął energiczną wal- 
kę z tym owadem; 3) ażeby gminom i włuścicie- 
lom lasów umożliwiono w tym celu uzyskanie po- 
trzebnych środków pieniężnych; 4) ażeby iostytu- 
cyę delegatów powiatowych w sprawie mniszki 
wedle potrzeby pomnożyć, wyposażyć egzekutywą 
i udzielić im funduszów ns opędzenie kosztów; 5) 
jako skuteczne środki tępienia owada i izolowa- 
nia: drzewostanów poleca kongres obok innych 
znany:h Środków, główrie obrączkę z lepu; 6) 
astrzejsze przestrzeganie ustaw ku ochrenie poży- 
tecznych zwierząt, a w szczegóiności ptactwa; 7) 
rozpowszechnianie popula: nych wiadomości o mnisz - 
ce za pomocą szkcły ludowej, prasy itp 

- Wiedeń 10 marca. 

(Z). Wiedeń i Berlin zamieniły teraz Swe 
role. — Długie miesiące był Berlin ogniskiem 
pessymizmu i punktem wyjścia dia kontrminy, 
nasz targ zaś widownią codzień powtarzających 
się, nieraz najdorzeczniejszych zapędów zwyżko- 
wych; dziś nasza giełda więcej niż cd tygoduia 
pogrążona jest w apatyi i bezczynności, podczas 
gdy w Berlinie hausa z każdym dniem sobie 
drogę toruje. I dzisiaj zaczęliśmy obrót zniżką, 
szczególnie papierów bankowych, depiero Berlin 
swojemi zleceniami zakupna powstrzymał ją i 
sprawił, że nie tylko dalszego spadku nie było, 
lecz nawet w kolejowych i przemysłowych papie- 
rach nieznaczną zwyżkę uzyskać mogliśmy. Na 
berliúski targ wpływa bardzo korzytnie wzmac- 
niający się codzień kurs rubla, pomyślniejsze 
wiadomości z Argentyny, wreszcie to, iż urzędo- 
wy Reichsanzeiger od kilku dni daje wyraźnie 
do poznania, że rząd niemiecki zajmuje się gor- 
liwie sprawą podniesienia przemysłu niemieckiego. 
Akcye banku austro-węgierskiego powetowały w 
znacznej części wczorajszą stratę. Mówiono, że 
ofi ry, jakie bank ten z powodu regulacyi ponie- 
sie, będą tylko te, iż zysk, jaki osiągnie bank z 
tej operacji, użyty będzie na częściowe odpisanie 
80.milionowego długu państwa, zaciągniętego w 
tym banku, tudzież że udział państwa w czystym 
zysku banku nie będzie się rozpoczynał dopiero 
po cdliczeniu 7 procent od kapitału akcyjnego 
lecz cokolwiek niższego procentu. 

Z rent poszły dziś w górą obie złote, 
zaś spadły. 

Ostatoie notowania: 

Kredyty austr. 307—, węgierskie 342.25, 
Anglobanki 150—, Uniony 232'—, Bankvereiny 
113—, Länderbanki 203:25, Ludwiki 21050, 
Czerniowieckie 24725, Renta papierowa 94:49, 
srebrna 93:90, austryacka złota 110 60, papierowa 


inne 


102 50, węgierska złota 107:50, papierowa 102'10, 
dukat 557, 20 frankówka 9'43—, marki 1161, 
zuble 1217/,. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Bzrlin 12 marca (pryw.). Fundusz welficki 
wynosi teraz 48 milionów marek. Owóż w sferach 
liberalnych powstała myśl protestowania prze ciw 
temu aby rząd tak wielką kwotę pieniędzy oddał 
ks Cumberlandowi. 

Paryż 12 marca (pryw). Obiega pogłoska, 
że choroba cesarza Wilhelma była tylko udaną, 
aby nie potrzebować wznosić toastu na cześć cara 
2 powodu rocznicy dnia jego urodzin. 


Paryż 12 marca (pryw). Wychodząca tutej 
Correspondance russe donosi, że w Sofii odbyły 
się w ciągu ostatnich kiiku dni nadzwyczaj liczne 
aresztowania i że obiega tam pogłoska, iż władza 
wpadła na trop nowego zamachu na księcia. 

Petersburg 12 marca (pryw). Dzienniki u- 
trzymują, że podnoszenie się kursu rubla za gra- 
nicą jest odpowiedzią giełd europejskich na no- 
minacyę takiego męża jak p. Witte ministrem 
komunikacji. 

Petersburg 12 marca (pryw.) Rozpoczęły 
się obrsdy ankiety tak zwanej majoratowej pod 
¡rezydencją byłego ministra, senatora Abazy, 
mającej ne celu obmyśleć środki do podniesienia 
szlachty i zapobieżenia ostatecznej jej ruinie. 

Ministeryum sprawiedliwości ma wydać roz- 
porządzenie, ustanawiające 65 lat jako kres wieku 
dia eędziów. 

Niebawem deiegowana zostanie na Kaukaz 
komisja dla zbadania, jazie są powody coraz bar- 
dzej wzrastającej emigracyi muzułmanów do Tur- 
cyi? Są tam powiaty, w których ludność zredu- 
kowana już została do jednej trzeciej w ciągu 12 
lat od ostaniej wojny ro yjsko- tureckiej. 

. Rzym 12 marca (pryw.) Dzienaiki utrzy- 
mują, że O,ciee święty, obawiając się przejść 
ciężkich i trudnych, na jakie po jego zgonie na- 
rażona być może Stolica Apostnlsks, polecił w je- 
dnpm z zagranicznych banków d=ponować pęć 
milionów franków, które zaoszczędził z dotacyi swo- 
jej w ciągu zasiadania na Stolicy Apostolskiej i 
kwotę tę przeznaczył wypłacć tej osobie, która 
zostanie po jego Śmierci wybrana Papieżem. Tym 
sposobem ma Ojciec Święty gwaraacyę, że jego 
następca nie będzie w kłopotach fiuansowych w 
pierwszych dniach swojego panowania. Kwota 
owa nie ma nic wspólaego z kasą zwykłą Stolicy 
Apostolskiej i jest prywatuą własnością Ojca 
świętego, którą 01 mógłby z w:zelkiem prawem 
zapisać swcim krewnym. 

Paryż 12 marca, Wczoraj o gcdzinie dzie- 
siątej wieczorem dał się słyszeć gwałtowny wy- 
buch w jadnym z domów na bulwarze Sain 
Germain. Detonacyę słyszano w promieniu pięciu- 
set metrów dokoła. Wybuch podziurawił mury 
domu, jakby strzał kartaczowy, a w podłodze dcu- 
giego piętra zrobił wielki otwór. Z mieszkańców 
domu zraniony został tylko jeden lokaj w rękę i 
twarz. 

Powszechnie sądzą, Że sprawcami tego za- 
mscku eg anarchiści, którzy w ten sposób chcieli 
się zemścić na mieszkającym w tym domu radzcy 
sądowym Benoit, który prowadził śledztwo w pro- 
cesie anarchistów z Saint Denis. 

Paryż 12 marca. Stwierdzono, iż bomba, 
która wybuchła na balwararze Saint Germain 
była napełuioną drobnemi kawałkami żelaza, gdyż 
w otworąch w murze zaalezicao szczątki ż elaza. 

„Wiedeń 12 marca Na wczorajszem posie- 
dzeniu aakiety dla regulacyi waluty przesłuchi- 
wano ex:erta H ertzkę. W czterogodzinnej mo- 
wie wyłuszczył on swoje poglądy na tę sprawę. 
Przedewszystkiem oświadczył się Hertzka za za- 
prowalzeniem złotej waluty. Zapasy złota, jakie 
państwo rotrzebnje mieć, oblicza Hertzka na 500 
milionów reńskich włącznie ztemi zapasami, które 
już dziś ma. Maximum pożyczki zaciągnąć się 
mającej na regulacyę podaje Hertzka na 312 
milionów reńskich. Walucie ułomnej t. j. złotej 
z zatrzymaniem srebra jako pomocniczej waluty, 
sprzeciwiał się Hertzka, zalecał jednak wydawa- 
nie certyfikatów pieniężnych opartych na srebrze, 
jednakże z tem zastrzeżeniem, że siła płatniczą 
srebra ma być ograniczoną. Emisyi pokrytych i 
niep krytych papierowych pieniędzy państwowych 
sprzeciwiał się Jako podstawę do przerachowania 
wartości dzisiejszego guldena na przyszły złoty 
należy zdaniem Hertzki przyjąć, że dzisiejszy 
guldea wart jest 2 franki 10 centimów w złocie. 
Żaprowadzić się mająca jednostka monetarna ma 
być mniej więcej tak wielką jak dzisiejszy gulden. 

Salzburg 12 marca. Sejm górno austryacki 
unieważn:ł wybory posłów Wiktora Fuchsa i 
rządcy dóbr Edera 

B'rlin 12 marca. Cesarz wstał już z łóżka, 
wszelako nie wychodzi jeszcze z pokoju. 

Bruksela 12 marca. W kopalniach koło An- 
derhus explodowały wczoraj gazy. W chwili ex- 
plozyi pracowało w podziemiach około trzystu 
górników. Dotychczas wydobyto zaledwie trzech. 

Petersburg 12 marca. Zapowiedziany na 
dziś raut u ministra Giersa odwołano z powodu 
zasłabnięcia wielkiego księcia Heskiego. 

Zagrzeb 12 marca. Wikaryat kapitularny 
archidyecezyi zagrzebskiej wystosował do ducho- 
wieństwa eyrkula*z, w którym wzywa je, aby przy 
nzdchodzących wyborach sejmowych wstrzymy- 
wało się od wszelkich aktów nie licujących z go- 
dnością stanu kapłańskiego. 

Petersburg 12 marca. Pułkownik Wendrich 
wysłany przez cara dla zaprowadzenia porządku 
na kolejx h żelaznych przedłożył raport, w któ- 
rym oświadcza, Że na wszystkich kolejach rosyj- 


skich, z wyjątkiem kolei południowo-zachodnich, | Banku 


maszyniści i palacze spełniają swą służbę nad- 
zwyczaj niedbale — i niestosują się do wydanych 
dla nich przepisów. 

Pułkownik Wendrich wraca na swoje po- 
wszednie stanowisko oficera gwardyi, z tą jedna! 
odmianą, że podlegać będzie rozkazom nie mini- 
stra wojny, ale ministra komunikacji. 

Wiedeń 12 marca. Wiener Zeitung ogłasza 
nominacyę prof. Juliusza Kautza, gubernatorem 


austro w;gierskiego Banku i nadanie ustępują" | Indemnizacyjna galic. 5 pre. m. k. 
cemu gubernatorowi Moserowi wielkiego krzyża | Galic. fund. propinacyjnego 4°/e s 


orderu Leopolda. s 

Petersburg 12 marca. Angielskie „towarzy- 
stwo dobroczynności ofisrowałe 20.009 fantów 
szterlingów dla kolenij niemieckich w gubernii 
samarskiej 

Sofia 13 marca. Rozpuszczona w Paryżu 
pogłoska o śmierci Stambułowa jest wierutnym 
fałszem. Stambułow był wczoraj ma obiedzie w 
pałacu książęcym , a dziś udzielał audyencyi i 
jest całkiem zórów. 


Manchester 12 marca. Dziś stanął przed są- | Napoleondor . . . . . 
dem policyjnym były sierżant pionierów Holder, | Półimperjał rosyjski . 
oskarżony o nakłanianie do zdradzenia tajemnicy | Rube? rosyjski srebrny 


fortyfikacyj na wyspie Malcie. 
Proces odroczono, sędzia nie wypuścił jednak 
Holdera na wolność: 


Przyjechałi do Lwowa. 
dnis 11 marca 1892. 

HOTEL IMPERIAL: W. hr. Olizar z Lackie- 
go. K. Gordon z Niżuchowa. A. Asnyk z Krakowa. 
K. Polański z Rudnik. S. Sękowski z Mielca. J. 
Soniewski z Kołomyi J. Kosiński z Zazuliniec. 
E 020 00. SEE] 


Nadesiane. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy jako osobny 
dodatek, artykuł p. t. Sprawa Podhajecka. 


Specjalista chorób skórnych i wener. 


Dr. KAZIMIERZ PGDLEWSKI 


po odbycia specyklnych stadyów na ktinikach prof, Four- 

niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 

w Wiedniu, zamieszkał przy ul. Sobieskiego 1. 10 (dom 
przechodni z ulicy Wałowej liczba 9). 


Ordynaje od 11—12 i od 3—6. 2625 


T E 
Kolosalna dywidenda ubezpieczenia. 
Przykład nr. 35. 


Na police Nr. 278.127, wystawiona w roku 1886 
na kwote 


50.000 dolarów 
„ wypłaciło 


najwieksze i najbogatsze na całaj kuli 
ziemskiej Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń na życie 


„THE MUTUAL“ 
1 funduszem gwarancyjnym 398°⁄4 milj. zł. w. a 


już po upływie pierwszych pieciu lat dywidende ww; - 
„_ sokości 

5278:45 dolarów == złr. 13.19612 wa. 
„Mutual“ (założona w roku ę1812) jest Towa- 

rzystwemczys$to wzajemnych ubezpieczeń 

na życie i dlatego wSzelkie nadwyżki zysku 

przypadają w udziale wyłącznie ubezpie- 

czonymi, 

Jen. Dyrekcja dla Austrji: Wiedeń I. Lobkiowitzp'atz I, 

Jeneralna Reprezentacja dla Galicji: 


Jonasz 
Dom bankowy we Lwowie. 


2886 


+ Torm 
Ciagnienie już 1 kwietnia 1892. | 
Losy miasta Wiednią. 
Główna wygrana złr. 200.000. 
Promiesy na te losy po złr. 3'75. 
Losy Cisańskie (Theissloose) 
główna wygrana złr. 100.000. 
Promes y nate losy po złr. 2:50. 
Sprzedaje po kursie dziennym 
Anagust Schellenberg | 
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. ; 
| "mmmjloE= | i 
Kurs przygotowawczy dia jednorocznych ochotników 
rozpoczyna się 7 b. m. w lokalu przy ulicy Pie- 
karskiej Nr. 8 na dole. 
Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela 
Szymon Łabowski. 2973 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadcieja*, Pre- 
numerata roczna złr. 1°70, na prowincyi złr. 1-80, 
2560 


M. JONASZ 


dom pnukowy i kantor wymiany 
we Lwowie, uflca Jaglsllońska l. 3 


kupuje | sprzedaje wszystkie efekta | mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
baz doliozocia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji saj- 
większego i najbogatszego w Kwiecie to- 
warzystwk ubezpieczeń na życie „The 
Mutual". Rok założenia 1842. 2763 


= i 


AIP AA te ga ar 


Pores vnt 20044 


Telegram giełdewy. 
Wiedeń dnia 12 marca godz. 1. min. 45 


Akcje kred. 306 75 Rag. kolej półn. 
Alpiny 60-50 wschodn. 199.50 
Kredyty węg. 341— Wiedeńskie losy 
Anglobanki _ 14710 kom. 154.— 
Uniony 232 — Kkcje tyton. 16450 
Lud 211.75 Gal. obi. indem. 104 75 
Nordbany 284 — Elbethale 227 — 
Lombardy 83:— Landerbanki 20180 
Lasy tureckie 37:40 Renta zł. węg. 10750 
Btaatsbahny 28125 Bankvereiny 11250 
Czarniowieckie 246: — Reuta węg. 5. 10205 
Ruble 1-20:75 


UspoBobienie słabe. 


Lwów. Z izby handlowej 12 marca 1892. 

1. Akcje za sztuką, 

bex kupony cieżąonge plecy daja 

h bez dywidsrdy. 

Kalej galic. Kar. Lud 290 zł. w a. 210 25 213 25 
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 245 25 248 25 
Banku hip. galic. 200 zł w. s. 819 — 322 — 
„ kredyt. galic. 200 zł w. a — — 216 


Listy zastawne za 100 74. 


Banku żip. galic. 50/, 40 „ 100 60 101 30 
Banku hip. galie. £"/, z 10%, pr. 107 59 108 20 
Barku hip. 41/'/, Wa. los. w 50 lat. 98 30 99 —. 

krajowego ŁU Wa. 98 50 99 29 
Tow. kred. palic. 4*/,  „ nieckr. 96 89 97 50 
s . : 44 u 3 4174 25 10 95 gè 
» è o &h »„5%1 99 40 100 10 
a e a, Ck un s DO „ 94 70 05 40 

3. Listy dłużne za 100 zł. 

Z. Q. kr. wł. (daw. 60/,) S0/,w likw. 56 — 8 -- 
a sa o (daw. 5%) 21o „ 43 — 56 — 
4. Obligi za 100 zł. 

104 50 105 20 
93 50 94 — 
Bukow. fund. propin. 5°% w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 100 — 10u 70 
Pożyczka kraj. zr. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
3 a „ 1883 47/,8/, 57 50 98 2 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . .050 2 50 
Stanisławowa . 29 — 31 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski . . . . . 5.56 65.65 
9.38 948 
960 — — 
1.25 1.35 
» papierow; w119.. ALE 
100 marek niemie kich 57 90 38 45 


"— Jakóba Stroh 


STE LV OVIE ulica ETetmańsira G 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta, losy i monety 
pod najkorzystniejszymi warunkami. 


| 


drobne sogioszenia 
po 2 eemty od wyrszu. 


W celu rychłej obsługi moich 
Szanownych Odbiorców powiększy- 
łem mój zakład artystyczno litogra- 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę posp eszną najnowszej kon- 
strukcyi, je tem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 

rzyjmuje zamówienia na bilety 
wizytowe, karty slubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dia pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp. ręcząc za 
rychła i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliozenie, 
Antoni Przyszlak, Zakład arty- 
gtyczno litograficzny we Lwowia, 
przy ulicy Kopernika Nr.9. Bilety 
począwszy od 1 zł. 50 ct za 
106 sztuk. 2738 


Dz. Antoni ROICKI (Berger) 
specjx=l'ata od lat 20 dla chorób skór- 
nych i wener. mieszka obecnie przy ulic 
Sokola l. 1. (dawniej Slasarska) i róg ul. 
Chorażczyzny 1. 9. Jego poradnim dla 
meżczyzn z rycimamai po złr. 1:20 wy- 
danie 4 pocztą złr. 1.50; dla kobiet 60 
csntów, pocztą 80 centów. Ordynuje rano 
od 9 10 a po południa od 3—6. 

2726 16—20 


Słuchacz praw z pięknem szyb- 
kiem pismem poszukuje zajęcia na 
wieczór do przepisywania, pro 
wadzenia ksiąg lub korespondencyi. 
Adies: J. Oprzęd, Uniwersytet. 

3—3 


„$yrjusz*. Ski.d najlepszych ga- 
tunków kawy, Arinra Koświckiego. 
Lwów, nl. Ossolińskich 11. 2678 

Biuro Spra- 


Centralne piw 


prowincyi Lwów, Kopernika 11 
824 


pod adresem: 


porozumienie . 
2967 9-10 


Lwów, poste restante. 


Zamajskiego 7. Wygodniejsze po- 
mieszkanie, składające się z 2 fron- 


towych pokoi i obszernej nyży 
z przynależytościami 30 0 2—3 


MY" 300 szlachetnych jabłonek 

i gruszek 3 6 letnich - szczepa 

40 et. sprzedaje ks. Tytus Czubaty 
prob, w Łosiaczu p. Skała. 

3023 2—2 _ 


Dom 3 piątrowy w śródmieściu 
do sprzedznia Wiadomość w han- 
du Wieł.. Kowalskiego, Rynek 
liczba 26. 3016 2—3 


Nowo otworzony Zakład arty-| 
styczno litograficzny Antonlego Plut- 
tera we Lwowie, ul. Kopernika 
liczba 17, przyjmuje zamówienia | 
na wszelkie roboty  litograficzne 
po cenach najniższych. Bilety wi- 
zytowe lvografowane 100 sztuk 
w ładnych kazetkach, na kartonie 
słoniowym (Elfenbeim) od 1 złr. 
30 ct. 2910 6—8 


Maszyzy do szycia Singera z naj- 
|-pszych fabryk zagranicznych po 
mimo ogromnego ała, sprowadzam 
tyiko pełnemi wag' nami. Sprze- 
daję rocznie 800 sztuk (bez ajer- 
1ów lub faktorów). 
dniowe !, rnaiesięczne 4 złr. go- 
tówką iu'/, taniej. Józef Iwanicki 
Lwów, Hotel Zorża. Filia Kraków 
Rynek 25. Proszę żądać cenniki, 
Froszę o łaskawe zlecenia. 2906 


Silna lokacyę papierów «leca 
B wo Wgo Adwokata S* ałkowskie- 
g we Lwowie. 2954 5- 5 


Już wyszedł = druku cennik na 
sion warzywnych, patewnych i 
kwiatowy h na rok 1892. Na żą- 
dauie wysyłamy takowy franco 
Z szacunkiem M. Woliński 
T. Kaczyński. 3010 3-3 


i 


Do wydzierźawienia 
od 1 czerw.a 1892 


folwark Hladki 


koto Tarnopola. przestrzeni około 
450 morgów roli i około 150 mr- 
gów łąk z bardzo dobrymi rzimi- 
namı i z odsiewem jatym. Bliższa 
w,adcmość u p. Bronisława Roz 
wadowskiego w Tarówce p. Tar- 
noruda lub u adwokata Dr. Glo- 
giera w Ternopolu. Pośrednictwo 

wykluczone. £003 2-3 


Raty tygo- || 


S 


Księgarnia katolicka 


Dra Wadyslawa Miłkowskiego: 


w Krakowie 
poleca nastepujace nowości : Pailletes 
d'or. Cueillstte de petits conseils serya 
ósma 45 cent. Pailletes d'or. komplet 


8 seryj oprawny w 2 tomach bardzo oxdo-| 


- bnie, brzegi złocone złr. 6 i 90 ct. 
Livre de piete de la jeune filie 
na papierze żwykłym i welinowym w opra- 
wach po cenach 3 złe. i 25 ct, 5 złr. i 
50 ct, 6 złr. A 75 ct, 7 złr. i 75 ct, i 

13 złr. 76 ct. | 
Retraite de huit jours pour se pró- 
parer a la profession religiense. Cena 90 ct. 
Le XIX. siécle (1789 -1839)._ Justice 
et miséricorde de Dieu. par R. P. H. de, 
Rochemaure de ła Comp. de Jésus, Cena zł. 1. 


z niższem egzaminem, w sile wie- 


świadectwami z domów większych 


2840 4 6 


EG" Główny skład nafty ul. Sobieskiego |. 10. "TES 


litr nafty salonow 


n 


Ei 


n 
n 


pst { 


w beczkach (ok: ło 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 9. 


otworzył dla wygody swych v t. odbiorców 


Se Filję swego składu nafty 


ul. Trybunalska I. 10, pod „3 koronami“ 


i sprzedaje tamże tak, jak w głównym składzie: 


e, 
e ZEŃ 
„ bezpieczeństwa R. 


przy jednorazowym odbiorze lub przedpłac e 
0 liwrów — 2 ct. ma litrze, — przy edbiorze 


Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 
Telefon 226. 


PRZEGLĄD z dnia 13 marca 1892. 


Najtaniej Płótna 


a pierwszorzędnych fabryk 
tołową bieliznę, 


Ręczniki, chnustki do nosa białe i z szlakami 
kolorowemi, tuzin od zł. 2:50. 


Leśniczy | 


u, żonaty, z nader chlubnemi 


ma AC TT a. 


K. k. General-Diraction der Tabak-Regie. Nr. 3253. 


ten zum Magazine und zum Werkstittengebiude, dann die 
Herstellung der restlichen Amfassungsmauer und eines Bret- 


bielizne meska 


© V 
s FP ECS SE Koszule po zł. 1:60, zł. 2. i wyżej 
3. PA o Ę ~ 4 w Kalesony od 1:20 i wyżej. 
$ SS å Z s & Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Sehrolla 
„o Ś D< r po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
A aS Qr CY a j czasie. 
LEA 1988 


Ke 


RARE MADEJA e 


„atm w 4 wolni A POKO WA O PRE AG SEDAN WROC ZRP i  r 


Zarząd folwarku Ulicko zarąbane, 
— poczta Poetylicz ma na sprzedaż zapewnia się każdemu cierpiącemn na 
płuca, który po używania słynnego w świe- 


Bei der k. k. Tabak-Fabrik in Krakau kommen Zubau- 100 ctr. metr. cia przetwora maltozy nie znajdzie nieza- 


| j | wodnej pomocy. -— Kaszel, chrybka, astma, 
md TI 


nieżyt płuc i dróg oddechowych, flegma 
itp. ustają już po kilku doiach; środek 


oszukuje posady zaraz. Biuro terschopfens in Ausführung. — Die bewilligten Baukosten > REA ge W jw pd ska- 
x tb . - o ł e adnym tajnym 
S. Satały, ul Halicka 15 Lwów.|betr.gen bezüglich des Zubaues zum Magazine 35.093 A. ode, ja zwa ai działaniem 


3012 3-4 


podwójnie rafin. 21 ct. 
ej » 2 " 
Ditmara 30 , 


140 kilo) stosowny rabat. 


2713 6 ? 


aF Filja składu nafty ul. Trybunalska i. 10. "ER 


EE E NOSRWWWWNA 
— m. 


nau mA MODÓW 0 


Na 
R począł 

§ obraz zapasó 
5 Prusy w kr 
j „Mysl“, oprócz „Klęski: 
4 Kiellonda pt. 

W wieczorów". 


Klęska. „La Dóbacle*. 


juowszą powieść pod tym tytułem Emila Zoll roz- 
drukować dwutygodnik „Myśl*. Jest to wspaniały 

w tytonicznych, jakia stoczyły z sobą Francya i% 
wawej wojnie 187/71 roku. k 


„Snieg“ i oryginalne studynm Jelleuty pt. „Pięć 


Adres administracyi „Mysli : KRAKÓW, Zielona 1. 8. 
Prenumerata kwartalna wynosi na prowincyi 2 zir. 


Pomaga trawieniu, działa zadziwiająco . 
na apetyt, czyści krew i pomnaża jej 
zasób. odżywia i wzmacnia organizm | 


KNEIPÓWKA 


wódka z ziół i owoców le- 
czniczych księdza Kneippa. 
Cena flaszki I złr. w. a. 


Używa sie kieliszek przed obiadem 


E 


chorzy piją po łyżce z woda. 
Wyłaczny skład w droguerji 


Leopolda Lityńskiego 
magistra farmacji 
we Lwowie, Kopernika 2. 
Na prowincje wysyła sie (najmniej 
2 flaszki) odwrotną pocztą. 2935 


= 


i 
? 


| 


zamieszcza znakomitą powieść 


3014 2-38 


HOTEL IMPERIAL 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 


urządzłliśmy nowy Hotel o 80 pekoj 


00-0: 


AMA 


cam stę i tutaj nadal łaskawym wz 


2878 13-15 


ọ 


Re 


wuje si 
LEG 


kowie 


Odrosiodzialcy redaktor; 


Pomimo wszechstronneg 


nam danego. 


ię na 

ĠIELA MYDÉA BENZOE, z 
Do nabycia w każdej wiekszej aptece, misnowicie: we Lwowie a Z. Rackera w Kra- 
rziowcach u Golichowskiego nast. Mahi apt., w Tarno- 
a Alfr. Fiumnthala i w droznerji A. Haas. 
DEEE WWE Z 
—— 


n Wiktora Redyka apt., w Cze 
wie u Meurycego Adlera, w Bielsku 


dal za pomoca Dr. LENGIE 


Wsscław Maałewaki, 7 


o rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 80 lat istniejącego środka którym FR 


Dr. Fryd. Lengiela BALSAM BRZOZOWY 


dowodzi to wiec prrawdziwej wartości tego środka upiekszaj 
i jego. Balssm brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wy 
ministerjam, a prof. dr. med. Raepi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor K 
w Londynie i w i szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje sie za pomocą pos 
chemicznego, które od lat BO nie uległo żadnej zmienie, nadaje mu własność usuw 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek mowy, odznaczający sie młodzień 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za- 
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład- 
kość, świeży i ożywiony „koloryt. — Cena Balsamu brzozowego Słr. 5O 
ce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser- 
LA QPFO.CREME, doza 60 
a sztuke ct. 60 i 35. 


ach w pałacu kolei Państwowej 


przy ulicy 3go Maja Nr. 3. 
pod firma 


HOTEL IMPERIAL. 
i z dniem 6 luteg» 1892 oddaliśmy go do użytku publicznego. 
Pokoje są urządzone z największym komfortem. 
Restauracya ped własnym zarządem w hotelu. 


ESF Pokoje od SO ct. TEJ 


Dziękując za dotychczasowa wz 


ledy w hotelu centralnym, pols- 


gledom. 


Z głębokim szacunkieza 
Janowicz & Strzelczak. 


0, Wprost przez nature s 
irl ami Cesar, ro: jakiego 
yefluch 
tepowania 
ania sti- 


za dzbanuszek, 


et., i Dr. 
2859 16-? 


Pepisr 


Jw 
z 


07 krz. und bezüglich des Zubaues zum Werkstittengebiiude |bardzo plennego (obsiew mo g 


104:7 fl. 84 krz. dann hinsichtlich der 
restlichen Umf-ssungsmauer und des Bretterschopfens 7.477 fl. |227 
35 krz Wegen Vergebung dieser Bauten wird die Concurrenz- 
verhandlung bis 31 März 1892 ausgeschrieben. Das Nähere 


ist bei der k. k. Tabakfabrik i 
Van der k. k. General-di 


Wien, am 26 Februar 1 


wstążki. aksamitki, kromki, woalki i krepy oraz 
wszelkie przybsry do robót damskich polecają w wiel- 
kim wyborze najtaniej 
B [4 e e 4 14 
Dziewoński i Gigiel 
magazyn haftów i drobiazgów damsk'ch 
Ilalicka 6. 


Lwów, 


OXKKKKNRAKI 


: 


: 
BRRANARRKRKAU 


Hx 


Fabryka wytworów che- A misznych i nawozowych 


Spółki komandytowej Juljana Wanga 
WE LWOWIE. 
(Kantor Żó!kiewska S2) 
poleca pod zasiewy wiosenne 


Maczkę kościaną ”** 
Superfosfat z kości lub z fosforytów. 
Mączkę z żużli Tomasa i Saletrę chilijską, 


a do karmy zwierząt domowych, drobiu etc. 


Fosforan wapniowy: 


Cennik i sposób użycia ną ż 


n Krakau zu erfahren. 


rection der Tabak-Regie. 
892. 
30203 8 


arvana 


3026 


ma y TG TMĘSWE > 
EEC m 


rowaną kwasem 
siarkowym. 


żądarie bezpłatnie i franco 
854 


ARR AMNMAMKNKO 


zł ct 
Kawior Astrachański, dobry 1 kilo 7— 


„ bardzo dobry 1 12 — 


NA. POST! 


zł ct. 
130 
P— 


Homary puszka 70 ct. i 

Łosoś maryuowany s puszka 

Śledzie Bałtyckie (Ostsee) w winie, 
musztardzie i w 


„ Chrski perłowe ziarno . . 16' — 
Anchovis, bez ości, puszka —85 
Tańczyk w oliwie A —40 
Markrale a —R0 
Sardynki „ 28, 35 ct. i . . —45 

w pomidorowym sosie . —'55 

„ bez ości (sans arates) . —'70 
n Philippe & Canaud 65 ct. 

1280/10 aaa F 2:60 


pomidorowym 
gosie, puszka +5 o l b0 
AA 5 sztuka . . . . —'12 
Słedzie holenderskie mleczaki. szt. —'12 
4 Osts8a 51. W... e O 
„ Szkozkie, duże, para . . —'15 
L marynowane, sztuką - "12 
„  zawijene ALE 08 
Węgorz maryzowany. 1 kilo . 2.40 


Ryby wędzone jako to: Śledzie olbrzymie, sztuka J8 ct. Bydlinki Kielskie, 


delikatne, sztuka 8 ct. Szproty, sztuka 1 i2 ct. Pstrągi wedzone. szt. od 8 ct. 
Łosoś, Węgorze isp. 
poleca hancel 2087 


Ogrodnik 


kuje miejsca, Adres zostawić w Biu- 


ka 9, Lwów. 3006 3-3 


Pomieszkanie 


składające się z 5 poko, 
przedpokoi, kuchni i gabinetu, 
ewentualnie z 8 pokoi, gabi- 
netu i kuchni z przynależnos- 
ciami na Il piętrze, 1 19 ul. 3 
maja, jest do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u do- 
zorcy domu. 29:6 €-10 


J 


7 


Skład fabryczny 
wyrobów e. k uprzyw. fabryki 
wyrobów bawełnianych 
Benedykta Schrolla i Syna 
w Bravneu 
Chiffony, Schirtimgi, Cre- 
tony, Dymki Rrylantyny, 
Ręczniki i Chustki do nose 
u M. Bałłabana Następcy 
Lwów» 

a. Ludwiga 


Plac Maryackzi 3 
2951 2—7 


Biuro Krzeczkowskiego 
Lwów, Wałowa 12 


poszukuje zaraz dwie guwernantki franc. 80 ct. Olejek taninowy warsz. 70 ct. 
katoliczki, dwie izraelitki, jedną|Główny skład niezrównanych wyrob 
Niemkę wesołego temperamen"- |smetycznych, słynnego fabrykanta i dostawcy 


tu rozumiejgcą doskonałe grę na forte 

pianie do towarzystwa starszej panny 

DWIE BONY NIEMEI, DWÓCH GUWER 
NERÓW. 8004 2-—8 


Ersa: Fiiefkowskiak w Ris?:;, 


wszechstrontie wykształoony 
{|z chlubnemi świadectwami, poszu- 


e dzie ul Karola Ladwi. nalsze tak pod wzgledem zawartości skrobii, 


== kowa à ZZM 
orientalny 60 ct. Proszek damski E0 ct„|ków Oraz administracyą 
książęcy 70 ct, Velontine prasdz. franc.|mają 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plac Marja 


ki Jiczba 7. 


Doniosłego znaczenia dla 
wszystkich gospedarzy 


„Kartofle Herta“ 


sprowadzone wprost z Pomorza, najdosko- 


jakoteż smaku i najdoskonalszego przecho- 
wania się przez zime aż do późnej wiosny 


b 


7 |W roku 1891 wydały 120 centnarów me 


trycznych z morga przy 23", skrobii. 
Cena za 100 kilo 3 złr. aw. loco sta- 
cya Maxymówka. 


centvar. nie mogą być uwzględnione. 
Rozsyła sie po ust:niu mrozów. 
Wczesne zamówienia przyjmuje Za- 
rząd dóbr w Lubiankach, poczta Zbareż. 
29 8 6—6 


Otworzyć mający się Zakład 
wodoleczniczo - klimatyczny  „Mar- 
lawka" koło Lwowa, poszukuje 


zdolnego KĄPIELOWEGO 
i 


zdolną KAPIELOWĄ. 
Oferty przyjmuje Zarząd r. al 
neści Emila Beriemljana Brajera 
we Lwowie. 3002 4-7 


PERFUWERJA FAUSTA 


kosmetyczne pod gwarancją skutku i nie 
szkod'iwości Przeciw siw;źnie, Sok 
orzechowy „Primaveri'ego w Rzymie, za- 
barwia rychło i trwale na wszystkie od 
cienia 150 a. Taninjenne, 2 płyny na 
blond, brunatno i czarno 180. Nigretyna 
francuska 1:50 ct. Pomada orzechowa 
50 ct. Do zniszczen'a włosów na 
twarzy u kobiet, proszek warszawski, śro- 
dek wyśmienity 1 złr. Na płeć, slamy, 
ətegi, zmarszczk. iip. Lieherta Bal- 
sam kasrtanowy działa rzeczywiście zda 
miewająco odmładza 1'30 ct. Woda fijoł- 
ranc. 70 ct. Pudry nieszkodliwe, 


120: Na porost: Woda ateńska franc. 
20 ct., Warszawska 60 ct, Woda chinowa 


-nadwornego A. MACZUSKIEGO W WIE- 
„DNIU. Ognie sztuczne. Ognie magnowe 
bez dyma i odoru — 200 świec. 

a 2787 8—10 


Herstellung der |30 kiio) 


Zamówienia na mniej jak 25 metr|cyami poszukuj 


Lwów, Sykstuska 2. poleca niektóre środkilĖj 


tudzież 300 ctr. metr. 
tofal zwanych „cebulki pruszie”. 


Cena wraz z workiem loco stacym ko 
lei Rawa ruska : 8018 1-1 


owsa 50 złr. ; 
kartofel 16 „ ) za E00 kilo. 


Mauczyciela 


słodu na kakurudze. Świadectwa dostoj- 
nych powag są do przejrzenia Cena: 
flaszki ze skrzynka 3 złr., 6 flaszek 5 zł. 
`u 12 flaszek 9 złr, 
Albert Zenkner, 
wynalazca przetworów maltozy w Berli- 
nie (26). 2977 38 -6 


RZA Na Egzystencja za 60 zir. 


Kompletne przyrzady do drakowania wzo- 
rów do haftów wraz z mnóstwem deseni, 


do dwóch chłopców dla udzie.ania|mo:ogramów itp. tudzież z wszelkimi re- 


nauk początkowy 
nych potrzebuje od 1 
Piaseuti w Tokach p.. Skoryki 
Zgłoszenia z podaniem warunków 
tamże 


Die Modenwelt, 


Jluftrirte Zeitung für Toilette 
md Handarbetien. 


Jährlih 24 Preis 
Lamimecn piertele 
mit 250 jóbriidy 
Sámitt: ME. 1.25 
nutjłern. = 0 Kr 


EntĄNIt jäbelid über 2000 Abbifpungen 


ron Goilette, Fdaidhe, — Handarbeiten, 
U Beilagen mit 250 Sdnittmujtern und 250 
Dorzetehninmy cw ŻW  Bejieken durd alie Budy 
handlungen 1. Pofiaufialten (7 tgs. liaialog Nr 


584 ). 
Egpebifion Żerlin W,35,— Hien 1, Operuguje3. 


ProFemimunern gratis u. franco bei der, KASY 


2946 


5 lub 4 pokoje etc. 
Pomieszkania kawalerskie 


wynajmuj Zarząd realnoś'i Emila 

Rertemiljaua Brajera w godzinach 
9- -12 i 3—!. 

2680 17 ? 


Lwów, Wałewa 12. 


„ poleca pośrednictwo w kupnie, w pree- 


daży, dzierżawach, majątków większych i 
mniejszych, sklepików, Y wynajmie różnych 
pomieszkań we Lwogie, Frdwnież poleca 
"ficyalistów, wszelką doboro- 
wą służbę dworską i miejską 
każdego czasu Interesowani mogą bardzo 
korzystnie załatwiać swe sprawy. 
3003 2 - 3 


BULION 


wyrobu 


U 
Kazimiery 
odznaczony wielkim medalem brą- 
zowym na wystawie w Krako- 
j wie 1891 r. 

kilo złr. 750 


6F0 


Nr. 00 z traflami ` 
: Nr. 1 z zwierzyny i drobiu 
å Nr. 2 doskonały > Í 

Dia chorych bulion z samego naj- 
| delikatn. p'zctwa i drobiu, bardzo przez 
į lekarzy polecany po 10 złr. kilo 
Ekstrakt mięsny na sposób Liebiga 
: słoiki po 70 ct. 


| PASZTET 


z wątróbek gesich i dziczysny, puszka 
j fantowa złr 1.40 


I Sprzedaje Zarząd dworu Ła- 
'pszyn p. Brzeżany. 2958 3—10 


BE m e KS RCA Do ANE RENO 


zdolny w całej gałęzi ogrodniczej, 
bezdzietny, z dobremi rokomenda- 
e posady od lgo 
zwietnia. J. Fr. za rogatką Żó!- 


kiewską 1 135 Liwów. 
8013 2 —8 


ai F ole | 


Rządzca 
prowadzący zarząd kiiku folwar 
całego 
sku samoistnie, poszukuje po- 
sady cd 1go lipca 1897. Na żąda- 
nie wykaże chlubne re*omendacye 


ów ko| z kilkunastoletniej szej służby. 


Łaskawe zgłoszenia adresowaó 
iproszę: J. Zatorski, Przyborów. 
poczta Czarna koło Pilzna. ` 

2969 3—6 


Z dwzyaraj ner. HF. Manieokisz» — Zaraytagą Śrieuiy Botas 


30381 1 -3|dniu, Neubau, 


Biuro Krzeczkow kiego | 


Matczyńskiej | 


£%50 T 


ch szkół normal-|kwizytami wykonuje podpisana niżej firma 
kwietnia br.|! dostar 


cza ich za RO złr. Zapewniają one 
damom pewną egzystencje. 

Także wszystkie szczegółowe modele. 
A. V. Völkl, ck uprz. a'elier w Wie- 

gasse Bo. 2831 21—30 


M PEER E a e R SARETA EAZA 
Przewrotne p. Głogów 


00 worów lubina żołtego 


z workiem loco stacya Rzeszów 


5 złr. BU oh. 2944 9 —10 


. 


Biuro Świderskiego 
w Tarnowie 


poleca pośrednictwo w sprzedaży 
i dzierżawach majątków większych 
i mniejszych, również poleca służ- 
bę dworską i miejszą każdego 

czasu. 2876 18-26 
ogniotrwałe nowe i uży- 
wans poleca najtaniej 
E:ste-, Lwów, Halicka 

25 (Główna trafika). 


JARZYNA 
jubiler i złotnik 
we Lwowie, pl. Marjacki 
poleca swój bogato za- 
opatrzony skład wyro- 
h bów jubilerskich, zło- 
tych i srebrnych 


po najniższych 


s + 


N 
G 


Ainte 
Jedenaście 
Powieści i nowel 


za 4 złm. 
a mianowicie: 


Tajemnica wielkiego świata, powieść dwutomowa, 
wolny przekład z fraucuzkieg 0. 


Spadek po wujn Hieronimie, nowella. 


Angielska historja, nowella, napiaat Mieczysław 
Sehmitt. * 


Wdowieństwo Aliny, powieść jadno-tomowa. 
L'ombra, newsla jedno-tamowa. 


Zaklęty i odczarowany, najnewsza powieść 
jedno-tomowa Wernerowej. 


Pożyczana Mama, nowella. 
Niebezpieczna, powieńć jadno-tomowa, 
Juliusz Donnć, nowal'a. 

Po łatach dwudziestu. powieść. 


Złamany a uieugięty, powieść, przez Marję 
Grochowalską. 


Cena 4 zł. 
Drukarnia ner. W. MANIECKIEG0 
ulica Kopernika l. 7. 

2966 


UTE RRT 
Zarząd dóbr państwa Monasterzyska 


poszukuje 


zdolnego mielnika 


do młyna stucznego amerykań- 
skiego pędzony wodą i parą, za 
keucyą 1.500 złr. do 2.000 złr. 
Zgłoszenia do Dyrekcyi dóbr w 
Monasterzyskach z krótką treścią 
świade' tw. 8032 1—6 


Do sprzedania, 


Majątki ziemski od 20 do 
2,500.000 złr. 

Kamienice we Lwowie od 10 
do 80.000 złr. 

Granta pod wille i budowle. 

2 Hotele. 

Małe folwarczki i rea'ności w 

| msłych miastach. 

Lasy dębowe i jodłowe. 

Parcele za rogatką lwoską 

poleza 


J VTopolnicbhi 


Lwów, ulica Pańska liczba 13. Konc 
Ajencya handi. przem. 
8028 1 2 


Sztuczne zęby i szczęki 


według najnowszego sys.emu ame- 
rykańskiego w kauczuku, złocie i 
cellutoidzie, jako eż wszeikie re: 
peracye zębów, t:wsle i tanio 
także na raty wykonuje 
Atelier dentestyczno-techniczne 
B. Bergera 
wə Lwowie, ul. Karo'a Lulwika 


1.6 w domu Wgo p. Stromengera. 
8035 1—80 


Y 
| 
4 


